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Archiwum fot. 


„Dziennika Zachodniego” 


Szczeliny powstałe po trzęsieniu ziemi w Japonii w 1923 r. 


a maja b, r. radio i prasa po- 
= wiadomość o trzęsieniu zie- 
| RR i w Kalabri: (płd. 
rzeni ), które spowodowały zbu 
Znó € kilku tamtejszych miast. 

W doszła do głosu jedna z sił 


barzzśsienia ziemi należą do naj- 
ziej niebezpiecznych zjawisk 
ej ody. Ujarzmiliśmy rozhukane 
5 oceanów i zrobiliśmy z nich 
ją, ne szlak! wędrówek, jesteś- 
7 Już bliscy celu zupełnego u- 
mia bezkresu powietrza. a 
AA nas jedynie ziemia. ten 
wi stały, na którym jakby na 
ię budujemy wszystkie gma- 


Główne obszary seżsmiiczne 


Ch. ; 
hy Waszej przyszłości. Okiej- 
daję Przez człowieka przyroda 
wia SZASem znak, Że ciążą Jej 
br. Ad E jeszcze niezupełnie za- 
= | €tą została do iego celów 
jak takich chwilach występuje 
Sny Wróg, tym bardziej bezlito- 
niz č niepojęty, a groźniejszy 

+ vojna i zaraza, 
3) Tzyczyną trzesień ziemi są na- 
ziem Uniecia mas w skorupie 
wae. Si. poziome lub pionowe, 
Czuj” zaś, jakie przy tym od- 
nega My, sy wynikiem wzajem- 
tarcia przesuwających się 
zlemi, Wstrząsy te mogą być 
owi jako faliste kołysanie się 
dalu U. już to jako uderzenia z 
Pują do góry. Siła. z jaką wystę- 
. jest bardzo różna i waha 


. drgającym końcu 


się od ledwo  dostrzegalnych 
wstrząśnienń, rejestrowanych 
przez specjalne, delikatne przy- 
rządy. zwane sejsmografam|, aż 
do gwałtownych katastrof, któ- 
rych ofiarą padają całe miasta. 
Sejsmograf jest to wahadło pio 
nowe lub poziome, którego drga- 
jący koniec, zaopatrzony rylcem, 
kreśli znaki na przesuwającym 
się papierze. Podczas trzęsienia 
ziemi ryłec znaczy linię zygzako- 
watą, której wielkość odchyleń za 
leży od siły trzęsienia ziemi. w 
niektórych sejsmografach zasto- 
sowana jest optyczna metoda re- 
jestracyjna, polegająca ra tym, 
że promień świetlny odbija się 
od lusterka, umieszczonego na 


zienti 


działa na pa 
pier fotograficzny, newinięty n3 
obracający S'€ walec, 


ZJAWISKA. TOWARZYSZĄCE 
KATASTROFIE 


Trzęsienie ziemi bywa niekiedy 
poprzedzane przez łoskot. pod- 
ziemny, Często łaczy się z nim pẹ- 
kanie ziemi, wydobywanie się 
wody. mułu i gazów z utworzo- 
nych szczelin, cofanie się morza i 
owałtowne jego wdzieranie się na 
ba: Są to zjawiska powszechne, 
rocznie bowiem przytrafia się na 
całej ziemi kilka tysięcy wstrzą- 
śnień, które jednak apaga ane 
sa równomiernie, w niektóryc 
okolicach trzęsienia 54 bardzo ps 


OE OOOO, 


(czarne). 
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Kkaśocweice:. 


25 maja 1947 reka * Rek 2 


Fot. Nowosielski „Dziennik Zach." 


Kłosić się wnet poczną zielone ta- 

ny zbóż, na Ziemiach Odzyska- 

nych w znakomitej większości rę- 

ka żołnierza sianych. Nie zabra- 
knie w Polsce chleba. 


Gdy ziemia drży 
1 miasta wala się w gruzy 


spolite, w innych zdarzają się na- | 
der rzadko; różnice te przypisać | 
należy głównie naturze powierz- 
chni ziemi. Grunt skalisty łatwiej 
przenosi _ wstrząśnienia, aniżeli 
piaszczysty, jak to jest np. na ni- 
zinie Bałtyckiej, Jeżeli punkt 
trzęsienia ziemi pada na jakie 
miasto, to w ciągu paru minut 
lub nawet sekund zdmienia się 
ono w gruzy. Przykładem są mia 
sta: Lizbona w r. 1756. Catania 
w r. 1783 Ekwador : Peru w la- 
tach 1797 i 1868, Środkowa Japo- 
nia w r. 1891 (sto dwadzieścia ty- 
sięcy budynków zburzonych). wy- 
spa Nippon w Japonii w r. 1896 
(dwadzieścia siedem tysięcy ofiar 
w ludziach)  Messyna w rT. 1908 
(zginęło 83 tysiące łudz:), Ping- 
lang w Chinach w r. 1920 (naj- 
większe zmiany na powierzchni 
ziemi w promieniu 500 km). 'Po- 
kio w r. 1923 (wielkie przesunię- 
sia pionowe, 200 tysięcy ludzi po- 
niosło śmierć). 

Na skutek uderzeń pionowych, 
budynki podrzucane w górę wa- 
lą się w gruzy podobne zniszcze- 
nia wywołują uderzenia ukośne, 
a zwłaszcza te, które biegną n:e- 
zgodnie z dłuższą osią budynków. 
Czestym zjawiskiem jest obsuwa- 
nie się skał. oraz tworzenie się 
szczelin na powierzchni ziemi. 
Wzdłuż szezelin występują nieraz 
pionowe przesunięcia. powodują 
ce podniesienie się jednej części 


Według Montessus de Bailorea. 


I 
| 
wzgledem drugiej Tak up. pol- | 
czas trzesienia ziemi w Japonii, 
w r. 1891, w prowincjach Mino i 
Owari, wytworzyto sie pęknięcie 
skorupy ziemskiej, wziluż którego 
nastąpiły pionowe przesunięcia 
tak. że miejscami po jednej stro- 
nie pęknięcia grunt wznosił się o 
10 metrów wyżej, niż po drugiej 
stronie. W r. 1885 znowu port. 
Nippon. również w Japoni, został 
wskutek trzęsienia ziemi tak pod 
niesiony, że stał się jako port, nie- 
zdatny do użytku. 

Obok przesunięć pionowych za- 
obserwowano także przesunięcia 
poziome. Przy trzęsieniu ziemi w 
San Francisco (Stany Zjednoczo- 
ne 5. P) w r. 1896 nastar: ło zno- 
wu przesunięcie poziome gruntu, 


kolejowych i rozerwanie domów. 
Po trzęsieniu ziem! znowu w Pen- 
dżabie (Indie angielskie) w r. 


Non Dz e a a 


wzdłuż lini; długiej na 300 kiio- 
metrów. Przesunięcie to docho- 
dziło do trzech metrów, powodu- 
jąc poprzerzynanie dróg i torów 


1892, nastąpiło wygięcie szyn ko- 
lejowych, spowodowane zmniej- 


Archiwum fot. „Dziennika Zachodniego” 


|  Trzesienia ziemi są albo natury 
tektonicznej. to znaczy zwiągane 
z układem skał danego obszaru, 
albo zapadlisikowe. powstałe na 
| skutek zapadnięcia się pod p0- 
wierzchnią ziemi naturainych pie 
czar: te ostatnie zdarzają się w 
obszarach łatwiej rozpuszczalnych 
"skał iak wapieni soli kamien- 


Przesunięcia pionowe i poziome po trzęsieniu ziemi w Midori (Ja- 


ponia, 28. X. 1891 r.). Oba odcinki 
uskokiem, leżą na 


szeniem się długości linii, a więc 
skurczeniem części skorupy ziem- 
skiej, 

Niektóre trzęsienia ziemi są tak- 
poiężne, że wywołane przez nie 
fale obiegają całą kulę ziemską 


drogi (środek zdjęcia), przerwanej 
rożnej wysokości. 


nej pub gipsu. Wreszcie trzęsienia 
ziem: moga być związane z wy- 
buchami wulkanicznymi. Drganie, 
powstałe wskutek trzęsienia zie- 
Imi, rozpoczyna się w miejscu, 
| zwanym ogniskiem trzęsienia, 


i są zapisywane przez sejsmogra- , skąd rozcnodzi się faiisto dokoła, 


fy w bardzo odległych punktach.ł jako drganie podiużne i 


Rzecz prosta, że fale trzęsień złe- 
mi rozchodzą się w skorupie ziem 
skiej z nierównomierną szybkoś- 
cią, skutkiem Niejednakowej sprę 
Żytości skał, z których się ona 
składa Średnia wszakże szybkość 
wynos. około 300 metrów na se- 
kundę. 


Trzęsienie ziemi w Messyni” 


poprze- 
: ezne, Drgania te dochodza do po 

| wierzchni ziemi w miejscu naj- 

Í bliższym, gdzie dają poczatek fa- 

lom poprzecznym tzw. falom po- 

wierzchniowym, 

Jednym z najtragiczniejszych 
trzęsień ziemi. jakie znają dzieje, 
co do liczby ofiar, było trzęsienie | 


Archiwum fot. 
w dniu 28 grudnia 1908 r. tru" zaledwie 23 sekundy. Pod gruzami 


w Messynie, ua Sycylii w dnin 
28 grudnia 1908 roku. Pochłonęf0 
ono 83 tysiące ofiar. chociaż we- 
dle opowiadań pozostałych przy 
życiu osób. te wielkie uderzenia, 
które zburzyły Messynę. trwały 
zaledwie 23 sekundy. Pierwszy 
systrząs odczuto o godzinie piątej 
rano, kiedy wszyscy prawie mie- 
szkańcy pograżen' byli we Śnie. 
Oszaleli ze strachu iudzie, poczeli 
uciekać z domów w bieliznie. Na 
giowv waliły sie im żelazne bal- 
kony kamienne stropy. Olbrzyrai 
słup wody morskiei zalał dalsze 
dzielnice Messyny. Na dobitek 
nieszeześcia powstał groźny po- 
żar tak. że kto nie legł pod gru- 
zami lub nie zginął w płomie- 
niach sna! przed siebie bez pamię 
ci i ginął w potokach wody. 

"Z innych wielkich katastrof, 
wywołanych trzęsieniem ziemi, 
wymienić mozna znany wybuch 
Wezuwiusza w r. 79 po Chr., któ- 
ry zasypał miasta Herkulanum i 
Pompec. Sadząc z rozmiaru misst. 
liczba ofiar wynosiła kilkadzie- 
sieć tysięcy. W r. 1683 trzęsie'ie 
ziemi zniszczyło na Sycylii 54 
miasta i 300 wsi, ale ofiar było 
nie więcej, tak 60 tysięcy osób. 

Najw'ekszą w skutkach kata- 
strofę wyrzedziło trzęsienie zle 
mi w Tokio, w r. 1923  Dwadzieś. 
cia tysiecy ludzi zginęło pod gru 
gami valącego się miasta, a 130 
tysięcy padło ofiarą pożaru Na- 
tomiast ani pamiętny wybuch 
wulkanu Mont Pele, w r 190? ra 
Martynice (posiadłość francuska 
w Indiach Zachodnich). połaczony 
z trzęsieniem ziemi. ani podobne 
zjawisko w San Francisco, w r. 
1006. które poczyniły olbrzymie 
straty materialne, nie poch |cnęły 
więcet niż 500 ofiar w ludztach. 


W POLSCE 66 TRZESIEŃ 

Trzęsienia ziemi w Polsce zda- 
rzają się bardzo rzadko i nigdy, 
ną szczęście nie pociągają za so- 


(Ciąg dalszy na stronie 2) 
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„Dziennika Zachodniego” 


walących się domów zginęło 83 tys, ludat 


- 


— 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


»1' "resja na Polskę 
w świetle 


Literature powojenna obfitute 
w książki, omawiające zbrodnie 
niemieckie, ludobójstwo, prześla- 
dowania | eksterminację narodów 
podbitych, dzieje oporu stawiane- 
go przez naród polski najeźdźcy. 
Natomiast mało, lub wcale nie 
pisało się u nas dotąd o pierwszej 
zbrodni hitlerowskiej, dokonanej 
na narodzie polskim, o niemiec- 
kiej napaści na Polskę w roku 
1938. Najazd ten zaś był niejako 
podłożem, był źródłem i zarod- 
kiem późniejszej przestępczej 
"działalności okupanta na ziemiach 
polskich. Tę poważną lukę w ma- 
szym piśmiennictwie wypełnia, 
wydana prząz Główną Komisję 
Badania Zbrodni Niemieckich, 
praca Tadeusza Cypriana i Jerze- 
go Sawickiego pt.: „Agresja na 
Polskę w świetle dokumentów". 

Autorzy z masy dokumentów 
niemieckich, ujawnionych pod- 
czas procesu głównych zbrodnia- 
rzy wojennych w Norymberdze 
orez różnojęzycznych dokumen- 
tów opublikowanych w latach 
wojny w Polskiej Białej Księdze, 
Niemieckiej Białej Księdze, Bry- 
tyjskiej Błękitnej Księdze i Fran- 
cuskiej Żółtej Ksiedze, zestawili 
Interesującą całość, ożywioną nie- 
jednokrotnie wiele mówiącymi 
i wyjaśniającymi wyjątkami z 
"pamiętników polityków i dyplo- 
matów, odgrywających wybitną 
rolę w przedwojennej Europie, 
jak Herriot, Ciano, Cafencu, Noel, 
Henderson i Poncet. Wielką ilość 
dokumentów i cytat autorzy po- 


wiązali w zwartą całość własny- 
mi krótkimi 1 bardzo lakonicz- 
nymi komentarzami. 

Dokumentammą książkę „Agre- 
sja na Polskę" czyta się lekko, 
a zainteresowanie czytelnika 
wzrasta w miarę, jak autorzy 
wprowadzają go coraz głębiej za 
kulisy wielkiej polityki między- 
| narodowej w latach poprzedza- 
jących katastrofalny rok 1939. 
Z wielkim napięciem, czyta się 
rozdziały dwutomowego dzieła, 
omawiające wysiłki polityków 
i dyplomatów, zmierzające do zapo 
bieżenia wojnie w ostatnich mie- 
siącach przed tragicznym wrześ- 
niem. 

Polityka reżimu  sanacyjnego 
kierowała się w stosunkach wew 
nętrznych bezwzględną wrogo- 
ścią do dążeń wyzwoleńczych pol- 
skiej klasy robotmiczej i chłop- 
stwa, w zagranicznych -— żle 
maskowaną nienawiścią do Zwią- 
zku Radzieckiego. Hitler postano- 
wił te okoliczności wykorzystać 
i doprowadził w styczniu 1934 ro- 


ku do zawarcia z Polską paktu 
o niestosowaniu przemocy we 
wzajemnych stosunkach. W czasie 
rozmów przed zawarciem paktu, 
jak i w latach następnych pod- 
czas bardzo częstych kontaktów 
polsko-niemieckich w Berchtes- 
gaden, w Berlinie, w Warszawie 
i Białowieży politycy hitlerowscy 
stale szermowali wobec swych 
sanacyjnych kontrahentów stra- 
szakiem komunizmu, rzekomych 
dążeń Związku Radzieckiego do 
narzucania swego ustroju innym 
narodom i wspólnego niebezpie- 
czeństwa zagrażającego jakoby 
zarówno Polsce jak Niemcom ze 
wschodu. 

Jednocześnie składano ustawicz 
nie uroczyste deklaracje, zapew- 
niające o uczuciu przyjaźni 
dla Polski, o umiłowaniu przez 
Niemcy pokoju, o tym, że poro- 
zumienie polsko-niemieckie jest 
fundamentem polityki zagranicz- 
nej Trzeciej Rzeszy. Podobnym 
wystąpieniom. publicznym przy- 
wódców hitleryzmu towarzyszyły 


Gdy ziemia drży, a miasta walą się w gruzy 


Ba poważniejszych następstw. 
Polska należy, według określeń 
geologów, ido tzw, „tablicy ru- 
nicznej”, to znaczy, że znajdują- 
ce się w tej sterze okręgi nie ule- 
€ają silniejszym wstrząśnieniom 

W ostatnich czasach (przed kif- 
kudziesięciu laty) zaobserwowa- 
no kilka lekkich lokalnych trzę- 
sień ziemi na Podkarpaciu, które 
pozostawiły po sobie na powierz- 
chni ziemi wklęśnięcia zwane 
przez lud „diablimi kotłami". 

W ubiegłych wiekach Polska 
nieraz była jednak widownia na- 
der groźnych trzęsień ziemi, Nie- 
które o tym szczegóły czytamy 
w „Kronice“ Długosza. Tak np. 
w r. 1291 „dnia 5 maja trzęsienie 
ziemi w Połsce i krajach przyleg- 
łych przypadło w samo południe 
I w następnych dniach po kiika- 
kroć się powtarzające, wiele po 
przewracało wież, domów ! gro- 
dów, co, iż w polskim kraju rzad 
ko się przydarza, wzięte było za 
dziw wielki a niektórych prze- 
sądną napełniło trwoga“, 

O wiele jednak poważniejszą 


była katastrofa, która wydarzyła f 


(Dokończenie ze strony 1) 


się 5 czerwca 1443 r. Długosz pi» 

sze, iż to trzęsienie ziemi: 
„w Polsce, Węgrzech, Cze- 
chach i krajach sąsiednich 
było tak gwałtowne, iż wieże 
i gmachy murowane upadały 
na ziemię ! najtrwalsze wa- 
lily się budowy, Rzeki powy- 
stępowały ze swoich łożysk i 
wylawszy na obie strony, uka 
zały dna suche, a wody wszy- 
stko zmuliły, Ludzie stra- 
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Schemat, wyjaśniający bieg fal seismicznych wewnątrz ziemi do 


edległości 10 tys. 


niejsza fala powierzchniowa. Ilość 


km czyli 1/4 obwodu ziemi. P 
wprost, stanowiące pierwszy zwiastun seimu. O 
wierzchnię ziemi, będące dalszymi zwiastunami. 
trzęsienia ziemi, dochodzaca do seismografu jako znacznie powol- 


— fale, dochodzące 
— fale odbite o po- 
FG — faza główna 


zwiastunów i cała długość zapisu 


jest tym większa, im trzęsienie ziemi jest odleglejsze, 


chem zdjęci od zmysłów i ro- 
zumu odchodzili,“ 

„Runęło od tego trzęsienia 
ziemi w nocy sklepienie koś" 
ciola św. Katarzyny, zwalił 
wię klasztor Braci pustelni- 
czych św. Augustyna na Kazi- 
mierzu w Krakowie i wiele in 
nych rozwaliło się budynków. 
Moeniejsze jednak było trzę 
sienie ziemi ną Wegrzech, 
gdzie się nawet zamki niektó 
re powywracały”. 

„W Polsce panowało wów- 
powszechne mniemanie, 
Że wskutek tego trzęsienia 
ziemłą stała się mniej uro- 
dzajną i przez wiele lat po” 
tem kąkoj i chwasty ą psze- 
nicę ze Śniecią rodziła”. 


Oprócz wspomnianych kata- 
strof, wspominą Długosz jeszcze 
o trzęsieniach ziemi w Polsce w 
latach: 1000, 1259. 1328 i 1348, 


Trzęsienie ziemi w XVII w. we 
Włoszech. zwłaszcza w Kalobrii 
i w okolicach Neapolu, wielce in- 
teresowały Polskę, g czym świad 
czą wydane w tym czasie broszu- 
ry, zawierające relacje o tych ka- 
tastrofach i opisy „Zanpału srogie- 
Eo góry neapolitańskiej“ lub „Hi- 
storie ciekawe o monstrach dziwo 
łągach, kometach j t. q“. 


W r. 1786 Polska również na- 
wiedzona zostałą przez trzęsienie 
ziemi. Łatwo sobie wyobrazić 
przestrach zabobonny ludności, 
zwłaszcza że katastrofa nastąpiła 
ściśle w dniu przepowiedzianym 
w pewnym pamflecie, ogłoszonym 
o sześć lat wcześniej i bardzo na- 
ówczas rozpowszechnionym. IDo 
powiększenia przestrachy nle- 
mało przyczyniła się świeża 
pamięć 6 wielkiej katastrofle 
kalabryjskiej z r. 1783. Zarzą- 
dzone zostały procesje i naąbożeń- 
stwa w celu odwrócenia plagi, w 
której widziano karę niebios. Na 
szczęście trzęsienie to nie przy- 
brało poważniejszych rozmiarów. 
Przepowiednie o takich katastro- 
fach utrzymują się do dziś dnia 
wśród naszego ludu, W r, 1826 
przepowiadano zapadnięcie się 
Lwowa i 


Prof. Wacław Laska oblicza, że 
w okresie od r. 1000 do 1876 było 
w Polsce ogółem 66 trzęsień zie- 
mi. Te, które się wydarzyły w 
XIX w., nie miały groźniejszych 
następstw i zaliczyć je możemy 
do niewielkich. ściśle lokalnych 
wstrząsów spowodowanych naj- 
częściej zapadnięciami. 


Ludwik Wygrzy alski 


niow«*“ 


za kulisami przygotowania do re- 
alizacji wręcz przeciwnych za- 
mysłów. 

Przytoczone przez autorów ksią 
żki dokumenty mówią, że w dniu 
5-ym listopada 1937 roku Hitler 
odbył konferencję ze swymi naj- 
bliższymi współpracownikami, na | 
której rozważono sytuację politycz 
ną i opracowywano program 
działania na najbliższe lata. Wódz 
Trzeciej Rzeszy bez ogródek po- 
stawił kwestię rozszerzenia nie- 
mieckiej przestrzeni życiowej ko- 
sztem sąsiednich narodów, przy 
czym stwierdzenie jego, dż niej 
idzie o zdobycie ludów, lecz zie- | 
mi, stanowi ponurą zapowiedź | 
uruchomienia w przyszłości w 
krajach podbitych, komór gazo- 
wych. O istotnych zamiarach zaś, | 
jakię żywiono wobec Polski świad 
czą zeznania generała Blomber- | 
ga w Norymberdze, który przed- 
stawił powszechne w Niemczech | 
mniemanie, że połączenie Rzeszy 
z Prusami Wschodnimi przez ane- 
ksję polskiego Pomorza — jest ko 
niecznością. W czasie rozmów 
polsko-niemieckich w roku 1933 
w Sprawie zawarcia paktu o nie- 
stosowaniu przemocy, ambasador 
niemiecki w Warszawie, Moltke, 
otrzymał dłuższą szyfrowaną de- 
peszę, zawierającą instrukcje mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych 
Rzeszy, zakończoną następują- 
cym zdaniem: 


„Dla pańskiej własnej infor- 
macji chciałbym dodać, że te- 
go rodzaju proponowane przez 
nas ujęcie deklaracji, bynaj- 
mniej nie oznacza uznania obec 
nych wschodnich granie Nie- 
miec“, 

Jednakże minister Beck, szczy- 
cący się na każdym kroku swoim 
realizmem politycznym, nie potra 
£ił, czy też nie chciał, wraz z wier 
ną sobie ówczesną dyplomacją 
polską, wejrzeć za kulisy. 

Ustawiczne manifestacje przy- 

i jaźni polsko-niemieckiej dopro- 
wadzają do znacznego ochłodze- 
nia stosunków z Francją i ZSRR. 
Słusznie wywodzi ambasador 
Noel, że Polska jako państwo, dą- 


żące do utrzymania swego stanu | 


posiadania, zagwaraniowanego 
traktatem wersalskim, winna 
prowadzić politykę amalogiczną 


do państw, pozostających w tej|. 


samej sytuacji, to jest Francji 
i Anglii, w rzeczywistnści zaś kon 
cepcje Becka zbliżały Polskę do 
stanowiska mocarstw, zmierzają - 
cych do rewizji traktatu, to jest 
Włoch 1 Japonii. 


Francuski minister Barthou 
opuszczał wiosną 1934 roku War- 
szawę. nie osiągnąwszy w czasie 
swej wizyty żadnej poprawy sto- 
sunków. Ulica Wierzbowa ne- 
gatywnie ustosunkowała się do 
wschodniej umowy gwarancyjnej, 
zaproponowanej w lecie 1934 ro- 
ku przez Wielką Brytanię i Fran- 
cję i do francusko-radzieckiego 
paktu o wzajemnej pomocy. 

W tym samym mniej więcej cza 
sie odbyła się konferencja w Stre- 
Sa, zwołana przez Mussoliniego 
w okresie najsilniejszego zaostrze- 
nia się rywalizacji niemieckiej 
w Austrii. Tworzyła się niejako 
ligą antyniemiecka. Brak w niej 
tylko, o ironio, Polski, które ni- 
weczyła wszelkie dążenia do oto- 
czenia Niemiec od wschodu. Beck 
z uporem torpedował wszelkie 
Koncepcje zbiorowego bezpieczeń 
stwa, w którym musiałby uczest- 
niczyć Związek Radziecki i w swo 
im upodobamiu do paktów dwu- 
stronnych poszedł tak daleko, że 
w roku 1938 już po wysunię- 
ciu przez Niemcy żądania powro- 
tu Gdańska do Rzeszy, zapropo- 
nował wyeliminowanie ingerencji 
Ligi Narodów w sprawie Wolne- 
go Miasta i uregulowanie stanu 
prawnego tego tworu w drodze 
układu między Polską i Niemca- 
mi 

Polityka Becka ujawniła sytua- 
cję Niemiec w okresie aneksji 
Austrli i rozbioru Czechosłowacji 
i doprowadziła w konsekwencji i 
Polskę, chroniącą troskliwie Trze 
cią Rzeszę przed otoczeniem, — 
de okrążenia przez Niemcy od 
strony Słowacji i Kłajpedy. 

Przyszła w końcu kolej na Pol- 
skę. Hitlerowcy podnieśli przył- 
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A zawiesić chciano wtedy na 
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ciężkie w srebrze kute czary, 
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Długo myślał siwy proboszcz, ludzie pobożni, 
każdy chodził, głową kiwał, badał ostrożnie: 
„jeśli dźwięk ma być szlachetny, mieć czystość tonu, 
trzeba chyba nowe serce ulać dla dzwonu“, 
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DOSE 


_ Ballada 
o srebrnym sercu 


Dziecko było bardzo chore, płakało w nocy, 
już nie było żadnej rady, znikąd pomocy, 

więc gdy wreszcie dzień struchlały stanął u proga, 
poszła matka do kościoła uprosić Boga... 


A w kościele tłum ogromny, tłum rozśpiewany, 
a w kościele płoną świece, grają organy, 

a w ołtarzu pośród świateł, kwiatów i złota 
błyszczą srebrem najliczniejsze, pobożne wota. 


„Nie mam, dobry mocny Boże, serca srebrnego, 
ni korali, ni klejnotów, skarbu żadnego, 

nie mam srebra, ant złota, ni pereł jasnych — 
jedno tylko dać Ci mogę — dam serce własne... 


Niech tu wisi na wstążeczce, krwią ubroczone, 
ani złote, ant srebrne — jeno czerwone...” 


Gdy wieczorem mrok napełnił kościelną nawę, 

gdy w witrażach gasły zwolna blaski złotawe, 
płomyk mrugał przed obrazem smutnej Madonny, 
cicho wszedł przez DE okno księżyc ogromny... 


Po posadzce zimnej 'chodził, gubił się w mroku, 

aż przed ołtarz przywędrował, spojrzał wysoko 

i musnąwszy wota drogie, wota złocone 

srebrnym palcem srebrzyć zaczął serce czerwone... 


Kiedy rankiem przyszli ludzie w kościelne progi, 
niosąc swoje zwykłe smutki, troski ubogie, 
swoje grzechy £ modlitwy, prośby codzienne, 
nad ołtarzem drźało serce — najbardziej srebrne. 


szczycie wieży 


wielki dzwon, by dzwonił co dnia dźwięczne pacierze. 


Dzwon był lśniący, bardzo ciężki, z kruszcu cennego, 
ale jakoś dobyć nie mógł tonu czystego, 

nie mógł wieścić Bożej chwały, głosić otuchy 

ani wzywać na modlitwę głosem tak głuchym. 


Więc zuczęli ludzie znosić cenne przedmioty, 


łańcuchy złote — 


wreszcie proboszcz, jak natchniony w oną godziną, 
znad ołtarza przynióst drżące serce matczyne... 


...Gdy wciągnięty dzwon na wieżę tysiącem dłoni 
 zakołysał się powoli i gdy zadzwonił, 

gdy w strop nieba wielką pieśnią nagle uderzył — 
poklękali w dole ludzie w krąg u stóp wieży... 


A dzwon dzwonił, a dzwon dzwonił, dźwięczał podniebnić: 
bo tak w nim śpiewało serce — t biło srebrnie... 
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s o 
ska do Rzeszy, eksterytorialnej | wickiego dokumenty, świadczą 


autostrady i wielotoroewej linii 
kolejowej przez tak zwany przez 


nich „korytarz“. Później domaga- | 


li się już wcielenia całego woje- 


wództwa pomorskiego do Nie-' 


wysiłkach, zmierzających d9 
towania pokoju, czyn tonyoh Di, 
prezydenta Roosevelta, W: - 
Daladiera, państwa skandyi ję 
skie, królowę holenderską i 


miec, mnożyły się imcydenty gra- | belgijskiego. 


|niczne i prowokacje mniejszości | 
|wać pokoju, 


niemieckiej, 

Zaniepokojona ekspamsją nie- 
miecką Anglła, przedkłada w pol 
skim ministerstwie spraw zagra. 
nicznych projekt deklaracji w o- 
bronie pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Wnosi, by deklarację 
podpisała Francja, Wielka Bry- 
tania, Związek Radziecki i Pol- 
ska. Beck w tak niebezpiecznej 
dla Polski chwili sprzeciwia się 
nadal zasadom zbiorowego bez- 
pieczeństwa i współpracy ze Zw. 
Radzieckim i proponuje dwustron 
ne deklaracje polsko-brytyjską 
i francusko-polską. Anglia, nie 
chcąc tracić czasu, ogłasza jedno- 
stronnie, że gwarantuje granice 
Pólski. 

W dniu 5 maja 1939 roku mi- 
nister Beck pod naciskiem zdecy- 
dowanej i jednolitej polskiej opi- 
nii daje w przemówieniu sejmo- 
wym właściwą odprawą żądaniom 
hitlerowskim. Jednakże w dwa 
tygodnie później polski wicemi- 
nister spraw zagranicznych, Ar- 
ciszewskł, uważał za potrzebne 
wyjaśnić ambasadorowi Moltke- 
mu, że zmiana polskiej polityki 
nie powinna być przypisywana o- 
sobistej inicjatywie ministra 
Becka, który w Sejmie bronił nie 
swojej własnej polityki, a entu- 
zjazm społeczeństwa, wywołany 
jego mową, spowodował rozgory- 
czenie ministra. 

Pracowicie nagromadzone przez 


bies zarządali włączenie Gdań Tadęusza Cypriana i Jerzego SA: 


"ponieważ p 
niemiecki łaknął wojny. Na f 
tanie ministra Ciano — Ri 


trop odpowiedział: „korytach! 
wojt. 


„— Nie chcemy ani 
ani Gdańska, my chcemy ajer p" 

Hitler zaś w dniu 22 osz 
1939 roku w mowie, wygł geo” 
do wyższych dowódców Mpy r 
wych oświadczył między 
że długi okres pokoju nie 
by Niemcom dobrze, ze 
jest koniecznością, poniew S 
czteroletni Goeringa zakoń 
fiaskiem, po czym zalecał. 
rałom brutalność i zapowie”. 
wyludnienie Polski i sko: 


wamie jej przez Nie: Sawieki”, 
św pe 
taby 


p 


sia 


Książka Cypriana i 
go „Agresja na Polskę W 
dokumentów", pokazuje 1 
fidię, fałsz, oszustwo i 
jako narzędzie niemieckiej 
ki państwowej, jest „008 
podręcznikiem polityki, 
żadnym pozorem, pod kara 
ci dla narodu, nie wolno 
dzić Polsce, jest aj 
prologu strasznej ina 
przeżyła Polska od 1989 d0 
roku. 
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Główna Komisja Badania 
Nier oskich w Polsce, 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 
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(Z miepublikowanych dotychczas materiałów) 


Działalność naukowo znanego chemika, Dymitra Iwano- 
wicza Mendelejewa, żyjącego na przełomie 19 wieku, była 


nader różnorodna. 


Mendelejew interesował się wszelkimi 


dziedzinami wiedzy, jak: krystalografiq, meteorologią, awia- 
cią, naftą, prochem itp. Ale we wszystkich tych różnorod- 
nych dziedzinach wiedzy, na czoło naukowej działalności 
wysuwa się — chemia fizyczna, a szczególnie odkrycie wła- 
sności fizycznych i chemicznych pierwiastków, w zależności 


od ich ciężaru atomowego. 


Mendelejew stworzył znakomity układ periodyczny piet- 


wiastków, otwierając nowe drogi 
Z chwilą pojawienia się 


micznych. 


dla rozwoju nauk che- 
tablicy Mendelejewa 


nauka uzyskała możność nie tylko przewidywania istnienia 
nowych pierwiastków, lecz również wskazywania ich włas- 
ności chemicznych i fizycznych. Do tego czasu wszelkie od- 
krycia pierwiastków były rzeczą przypadku, „były prostym 
empiryzmem”, jak mówił sam Mendelejew. 

Układ periodyczny Mendelejewa jest podstawą nowo- 
czesnej chemii. 33 lata swego życia oddał tew wielki uczony 
na rzecz nauki. W roku 1893 został mianowany kierowni- 
kiem rosyjskiej Izby Miar i Wag i na tym stanowisku pozo- 
stał do końca życia. Mendelejew zmarł w 1907 roku, mając 
lat 72. W bieżącym więc roku mija 40 rocznica śmierci wiel- 
kiego chemika. Sfery naukowe Związku Radzieckiego uczciły 
pamięć Mendelejewa, a prasa przyniosła szereg ciekawych 
artykułów o życiu i pracy wielkiego uczonego. 

Poniżej podajemy za miesięcznikiem „Ogoniok" nie dru- 
kowane dotychczas nigdzie szczegóły o odkryciu „tablicy 
Mendelejewa*, ogłoszone przez akademika A.E. Fersmana. 


> śm, starym domu Laboratorium 
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BurejicZnegO Uniwersytetu Peters 
Niej E80 Siedział młody profesor. 
Mii ZAJ otrzymał katedrę che- 
jety Romiaj na uniwersytecie i za- 
K że ył przygotowywaniem się 
hajh Ykładów. Szukał przy tym 
A ardziej odpowiednich form 
Opis Przedstawienia praw chemii, 
upas oddzielnych pierwiastków i 
jak Czywie rośńmyślał nad tym, 
Jak Tozplanować swoje wykłady 
powiązać ze sobą wykład 
ki Odzie i potasie, o żelazie i ni- 
, « Wyczuwał. że jest jakaś nie- 


wytłumaczona jeszcze nić. łącząca 
poszczególne pierwiastki między 
sobą. 

Ażeby stworzyć jak najlepszy 
porządek wykładów, przygotował 
oddzielne karteczki i na każdej 
z nich napisał dużymi literami 
nazwę pierwiastka, przyjęty cię- 
żar atomowy i niektóre główne 
jego właściwości. Z kolei zaczął 
w różnorodny sposób przekładać 
te karieczki, jak to czyniły nasze 
babki, kładąc sobie pasjansa. 

Tvm młodym profesorem był, 
znany już wówczas, Dymitr Iwa- 


Lkożla płynie węgiel wświat 


Fot. Nowosielski „Dziennik Zachodni". 


Mady Każe 

Uprą ony. Zazieleniają się runem 

Ma c 

kukur dźwiga się przywalora wiekowym 


a polska. 


Ry Pos 


każdym niemal dniem zanikają na Ziemiach Odzyskanych 


zbóż zryte pociskami pola 


he — qymią kominy fabryk — ożywiają się zrujnowane mia- 


ciężarem  germanizmu 


Odra, Wywalczony krwią żołnierza polskiego zachodni kres Rze- 
bolitej. Nad Odrą czuwa straż, po Odrze płyną pod polską 


h erą statki i barki. Tymi barkami płynie polski węgiel w świat, 


'Wedzką ruda do polskich hut. 
P 


ąda? w Koźlu n. Odrą jest naszym największym portem śród- 
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"zystosowali do potrzeb, jakim służy. Koźle posiada 
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ym. Polska gospodarka powiększyła znacznie jego możliwości 
adunkowe. Polski inżynier, technik i robotnik odbudowali go 


prócz portu 


4 stocznię. I tu wre praca. Owocem jej spuszczenie na wodę 
który już wszedł w służbę — i pczyczyni się 


tnie do usprawnienia przewozu towarów Odrą. 
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kończy swą pracę... 


nowicz Mendelejew. Przy ukła- 
daniu karteczek zauważył on za- 
dziwiający porządek. Gdy ułożył | 
wszystkie chemiczne pierwiastki 
pod rząd, w kolejności wzrasta- 
jącego ciężaru atomowego. wów- 
czas okazało się, że z małymi wy- 
jątkami, co pewien okres warto- 
ściowość pierwiastków powtarza 
się. Mendelejew zaczął więc kłaść 
pod pierwszym rzędem z siedmiu 
kartek następny rząd, również z 
7 pierwiastkami. Gdy zaczął u-: 
kładać jednak trzeci rząd, trzeba 
było ułożyć 17 pierwiastków i już 
nie wszystkie były do siebie zbyt 
podobne. Ażeby jednak podobne | 
elementy chemiczne leżały jedne | 
pod drugimi, należało niektóre 
miejsca w układzie opuścić. Na- 
stępne kolejne 17 ułożyły się dość 
dobrze „ale dalej szło już gorzej. 
Cały szereg atomów nie chciał się 
mieścić w żaden rząd. Mimo to 
pewien określony porządek zo- 
stał osiągnięty. 

Wszystkie znane sobie pier- 
wiastki Mendelejew ułożył w ta- 
blice, przy czym, z małymi wy- 
jątkami, wszystkie one, jeden za: 
drugim, układały się równo- 
ległymi już rzędami, w kolejności 
swego ciężaru atomowego. a po- 
krewne metale znalazły się w 
pionowym rzędzie, tworząc od- 
dzielne grupy. 

W marcu 1869 r. Mendelejew 
nadesłał do Towarzystwa Fizyko- 
Matematycznego w Petersburgu 
pierwszy referat o swoim odkry- 
ciu. Przewidując swoim genial- 
nym umysłem znaczenie tego od- 
krycia, pracował z uporem nad 
nim nadal, udoskonalając go i 
twierdząc. że puste miejsca, znaj- 
dujące się w jego tablicy, zostaną 
niedługo zajęte przez nowoodkry- 
te pierwiastki. 

Mendelejew 


mówił: „W tych 


pustych miejscach, za Kkrzemem, 
borem i glinem znajdą się nowe 
przepowiednia 


pierwiastki." I 


© EE tylko należy wyszorować podłogę KA 


4 spuszczony na fale Odry motorowiec załadować węglem. 


sprawdziłą się. W pustych miej- 
scach tablfcy znalazły się wkrótce 
odkryte nowe pierwiastki: — gal, 
nazwany tak na cześć Francji, 
skand, na cześć Skandynawii. 
Tak powstało wielkie odkrycie 
naukowe, znane dziś powszechnie 
pod nazwą „Tablicy Mendeleje- 


wa“ lub układu periodycznego 
pierwiastków. 
Nie należy jednak ani na 


chwilę przypuszczać, że odkrycie 
to było takie proste, że wystar- 
czyło wziąć karteczki, napisać na 
nich nazwy pierwiastków, od- 
powiednio je ułożyć, i wszystko 
gotowe. Należało tu dysponować 
wielką wiedzą i genialnym umy- 
słem. 

W okresie tym znane były 62 
pierwiastki. Należało dobrze wni- 
knąć w tajemnicę każdego z oso- 
bna i należycie pojąć podobień- 
stwo jednych metali i metaloi- 
dów do drugich, odkryć związek 


jednego z drugim i ich cechy 
szczególne. 
Wprawdzie na 50 lat przed 


Mendelejewem cały szereg uczo- 
nych pracował również nad 
stworzeniem układu periodycz- 
nego pierwiastków. Dość wspom- 
nieć fizyka niemieckiego, I. W. 
Dobereinera, Francuza — Chan- 
courtaux i angielskiego chemika 
Newlandsa. Mimo wszystko, 
tylko jednemu  Mendelejewowi 
udało się tak jasno przedstawić 
wzajemny związek wszystkich 
pierwiastków w przyrodzie. 

Wynalazek był niezwykłej do- 
niesłości. Wprawdzie pozostały 
jeszcze do rozwiązania cechy po- 
dobieństwa metali, lecz układ był 
tak przejrzysty, że pozwolił 
Mendelejewowi mówić o nowym 
prawie przyrody, w układzie pe- 
riodycznym pierwiastków. 

Od tej chwili minęło 75 lat. 
Przeszło 40 lat swego życia pra- 
cował nad tym prawem Mendele- 


ijew. Głęboko wnikał w tajemnicę 


| 
| 


przyrody, znajdując coraz więk- 
sze potwierdzenie swych praw. 

Mendelejew dużo jeździł po ca- 
łym Uralu, badał bogactwa jego 
ziemi, wiele czasu poświęcił pro- 
blemowi nafty, jej pochodzeniu, 
i wszędzie — w laboratorium, czy 
w naturze — widział potwierdze- 
nie swojego odkrycia. W nauko- 
wych dociekaniach teoretycznych, 
czy też w praktyce układ perio- 
dyczny pierwiastków był tym 
kompasem, którym kierowali się 
uczeni i praktycy. 

Do samej śmierci Mendelejew 
pracował nad uzupełnieniem i 
pogłębieniem swej małej „tabli- 
czki* z 1869 r. A obok niego ty- 
siące chemików całego świata, 
idąc za jego genialnymi wskazów- 
kami, odkrywało coraz to nowe 
pierwiastki, coraz to nowe połą- 
czenia, stale pogłębiając treść 
tablicy. Obecnie wygląd jej zmie- 
nił się ogromnie. 

Młody angielski uczony, Henri 
Mosely, który zginął w czasie 
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a Zach. 
D. I. Mendelejew w todze doktora 
Uniwersytetu Cambridge. 


Archiwum fot. „Dziennik 


szturmu na Gallipoli, podczas 
pierwszej wojny światowej, cał- 
kiem przypadkowo odkrył dalsze 
dopełnienie „Tablicy Mendeleje- 
wa“ i ustanowił ogólną liczbą 
pierwiastków chemicznych. Od 
tej pory chemicy i fizycy, geo- 
chemicy i astronomowie, technicy 
i technolodzy — zrozumieli, że 
nie ma większego prawa w naszej 
przyrodzie, aniżeli układ perio- 
dyczny pierwiastków. 


Nieznane polonika 


iw Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 


Fatreicher starał sie zareje. 
strować w epokowej swej Bi- 
bliografij druki polskie lub 
Polsk; dotyczące, od początku 
drukarstwa aż do roku 1899 
włącznie. Badał on częstokroć 
losobiścje zawartość ksiegozbio 
|rów polskich ; zagramicznych, 
docierając w ten sposób do wie 
lu rzadkich ludzi ; prawie zu- 
pełnie zapomnianych dzieł. O- 
koło r. 1912 zwiedził Estreicher 
i Biblioteke Miejską w Gdań. 
sku, w której znalazł wiele 
cennego materiału. Odtąd nie- 
jednokrotnie notował w swej 
Bibliografii egzemplarze dru. 
ków znajdujących sie w Gdań 
sku. Urzędnicy tej biblioteki 
przysyłalj mu spisy dalszych 
niezmamych polomików, za któ 
re dziekował im nieraz w przed 
mowach do poszczególnych to- 
mów. Bawił om w Gdańsku w 
tym okresie, gdy katalogowa- 
nia zbiorów tamtejszej biblio- 
tek; było dopiero w toku. Sta- 
ry katalog. z którego zasłużo- 
ny bihliograf korzystał. obej- 
mował tylko cześć obfitego 
zbioru druków gdańskich z 
XVII ; XVIII w.. nieraz kilka- 
kartkowych. zawartych w tzw. 
kloskach i wskutek iego niedo 
lstęnnych badaczom. W starym 
katalogu nie zarejestrowano 
również wielkiej liczby dru- 
ków  okolicznośsiowych. Nie 
więc dziwnego, że Fstreicher 
nie mógł uwzglednić w swej 
Bibliografi; wszystkich znaj- 
dujacych sie w Bibliotece Miej 
jskiej w Gdańsku druków pol- 
skich lub Polski dotyczących. 
Dopiero nowooześnie opracowa 
my katalog kartkowy umożl- 
wił nelne wykorzystanie księ- 
gnzhioru sdańskiego. 

Poczynione przeze mnie w r. 
1937 nróbne poszukiwania za 
nriezmamymi Kstreicherowi po- 
lomitkam: dały nieoczekiwane re 
zultaty. Wydany wówczas no- 
wy tom Estreichera ną litere 
T można było uzupelnić kilku 
set nowymi pozycjami. Wybra 
łem specialnie ostatnio wyda- 
ny tom. wychodzac z za!łożemia, 
że Estreicher umieścił w nim 
wszystkie znane sobie w chwi- 
h wvdania polonika na te lite- 
re. Uwzgledniiajac któryś 7 po 
przednio wydanych tomów, 
mógłby przypuszczać. że Est- 
reicher w czasie, który npłynął 
od chwili wydana danego to- 
mu. do chwil: próbnych moich 
poszukiwań, znalazł w innych 
zbiorach druki. odszukane prze 
ze mmie w bibliotece gdańskiej. 
albo. że miedzy 1912 a 1937 r. 
wykorzystał dla swei biblio- 
grafii zasoby Biblioteki Miej- 


skiej w Gdańsku. Pom'eważ 
jednak tak nie było. na co 
wskazvwalo kilkaset niezma- 


nych Estroteherowi noleników 
na litere T. można bvła ze spo 
kojem roznoczać systematycz- 
na prace nad wyszukiwaniem 
druków polskich lub Polski do 
tyczacych. 

Dzieki nusilnym staraniom 
prof. R. Pollaka. zorganizowa- 
mo w r. 19387 specjalna ekspe- 
dycję bibliograficzną, składa. 
jaca sie z 8 członków poznań 
skiego emimarium historii 


‘kultury staropolskiej (Frelkie 


.ważne | ; i 
Rzecz, jasna, że wszystkie tego 
rodzaju uzupełnienia uwzgle- 


‘cenna wskazówke, 
„niejszą, 


wiczówna Marja Kowalski Al 
fred, Krajewska Cecylia. Le- 
wandowska Maria, śp. Łukasz. 
czyk Alfons, Misiołek Edmund 
Miśkowiak Jam, Straszewska 
Łucja). Akcję całą finansowa- 
ło Towarzystwo Przyjaciół Na 
uki ; Sztuk; w Gdańsku, które 
go wiceprezes. prof. Adem 
Czartkowski, żywo się tymi 
pracami interesował i pomagał 
ekspedycji radą j czynem. Pra 
cownicy korzystali z pokojów 
gościnnych, znajdujących się 
w stacji naukowej, utrzymye 
wanej przez wyżej wymienione 
Towarzystwo. 

Ówczesny niemiecki Zarząd 
Bibliotek; Miejskiej w Gdań. 
sku zgodził się na przeprowa. 
dzenie poszukiwań bibliogra- 
ficznych dość niechetnie, posą- 
dzając członków o „sZpiegos- 
two naukowe“ (!): ze wzgledu 
na „dobre“ wtedy, stosunki 
polsko-niemieckie mie mógł za 
bronić nam rejestracji. 

Pracę zorganizowano w tem 
sposób. że przeglądano kata. 
log alfabetyczny kartke za kar 
tka. Gdy nanpotkamo na druk 
polski lub Polski dotyczacy, 
stwierdzono w odpowiednim 
tomie, czy FKstreicher go reje- 
stroma?. 0 ile fak nie bylo. ko 
piowano tytuł. Na szczeście o- 
pisy bibliograficzne tego kata 
logu są wyczerpujące į dobre. 
opierają się jeszcze na starej 
pruskiej instrukcji katalogo- 
wania, podając wiec mazwisko 
i imię autora. dokładny tytuł, 
rok i miejscewydania oraz licz 
be tomów ; stron. Nieraz kata 
lozujący dodał do wymienio- 
nych w tytule osób brakuja- 
ce imiona. sdate urodzemia i 
śmierci oraz inme szczegóły 
dla danego druku. 


dniono w odpisie. Są to wazne 
nieraz daty ; dane dotyczące 
rodzin gdańskich. Przyszly ich 
badacz znajdzie tu niejedną 
tvm waż- 
że nieraz istmieje 
współcześnie kilka osób o tym 
samym nazwisku į imieniu. 
Członkowie ekspedycji nie 
stwierdzili, czy Estrejcher za- 
rejestrował dany druk w leze 
mych swych  uzupełnieniach. 
Odtożono lo maimozolniejsza 
zadanie na póżniej. zależalo bo 
wiem na najszybszym ukonń- 
czenin prac w Gdańsku, ze 
wzgledu na trudne warunki, a 
wiec cjasny lokal katalegowy, 
niemożność noszemia ze sobą 
calego Fsirejchera. Egzemnla. 
rza, będącego własmościa Biblio 
teki Miejskiej. nie można było 
nigdv w komplecie rzecz 
zn omawiająca otrzymać. 
Celem jednolitego z"omadze 
nią materiałów, pos ugiwano 


"sie odpowiednia instrukcja, o. 
.pnacowaną przez podpisanego. 


Wario zaznaczyć, że rejestro- 
wano również pozycje wątpl;- 
we, notując zastrzeżenia na 
kartce. 

Rejestracja została prawie 
zupelnie ukończona w r. 1939 
tuż przed wybuchem wojny. 
Kartoteka obejmujaca kilka 


(Ciąg dalszy na str. b) 


Wielkie nieszczęścia wcale 
mnie nie zasmucają — mó- 


wil Jan Bridelle, stary ka- 
waler, uchodzący zą scepty- 
ka. — Widziałem z bliska 
wojnę, deptałem ciała pole- 
głych bez wzruszenia, Gwał- 
towne przewroty w naturze 
albo barbarzyństwa ludzkie 
mogą nas przelmować grozą 
lub oburzeniem, ale nię da- 
ja nam wcale tego ściskania 
w sercu, tego dreszczu. od- 
cziiwańego w krzyżach na 
widok pewnych małych, ner 
wami naszymi wstrząsają- 
cych rzeczy. 


Naigwaltowniejszym smu- 
tkiem. jakiego można do- 


świadczyć, jest z pewnością: 


strata dziecka dla matki i 
strata matki dla człowieka. 
Jest to straszne. wiełkie, to 
wstrząsa do głębi i szarpie, 
ale z takich katastrof można 
się wyleczyć, jak z ran głę- 
bokich, krwawiących. 

Są też pewne spotkania, 
pewne pcdpatrzone 
pewne troski tajone. pewne 
prześladowanią losu, które 
budza w nas cały Świat smu- 
tnych myśli, którę otwierają 
nagle przed nami tajemnicze 
podwoje cierpień moralnych. 
skomplikowanych, nieule- 
czalnych, o tyle głębszych. 
że wydają się łagodnymi, o 
tyle bardziej upartych o ile 
się wydają dalekim; pozo- 
stawiają one nam w duszy 
lakby niezatarty ślad smut- 
ku. posmak goryczy, uczucie 
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Wprawdzie majowe słońce wy- 
bitnie jest w tym roku dla naa nie 
łaskawe, ale kiedyś się te słonecz- 
ne dąsy wreszcie skończą i plaże 
oraz brzegi wszelkich wód zaroją 
się gromadami amatorów słonecz- 
nych kąpieli. 

Kostium plażowy, to niezbędna 
szęść ekwipunku, zarówne w ple- 
esku, jak i w walizce pani, wyjeż- 
dającej na week end lub urlop, 
czy jak się to modnie mówi: — 
wwczasy". Najpraktyczniejszy, weł 
niany, kosztuje dziś (przynajmniej 
w Katowicach) od 3.000 zł w zwyż. 


Kostium lniany, w naturalnym 
kolorze płótna, ozdobiony tasiem- 
kami niebieskimi i czerwonymi. 
Kolory rozłożone asymetrycznie: 
prawa część stanika — tasiemki 
niebieskie, lewa — czerwona. W 
szortach kieszonka prawa czer- 
wona, lewa — niębieska. Drew- 
siaki ozdobione odpowiednia temi 
samymi tasiemkami, 


rzeczy. | 
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rozczarowania. którego. dłu- 
go nie możerny się pozbyć. 

Mam zawsze przed ocza- 
mi dwie czy trzy rzeczy, 
których drudzy może nie 
zauważyliby, a które wnik- 
nęły we mnie jak ciosy nie do 
| wyleczenia. 

Nie zrozumielibyście mo- 
że wzruszenia, jakie mi po- 
zostało po tych silnych wra- 
żeniach. Opowiem wam tyl- 
ko jedno. Bardzo jest dawne, 
lale tak żywe, iakby wczorai- 
|sze. Może być, że to moja 
własna wyobraźnią wpłynę- 
ła na moje rozrzewnienie. 

Mam lat pięćdziesiąt, By- 
łem wówczas młody i studio- 
wałem prawo. Trochę smu- 
tnv troche tnarzycielski. nie 
byłem wcale zwolennikiem 
hałaśliwych kawiarń. krzy- 
kliwych kolegów i głupich 
dziewcząt. Wstawałem wcze 
Śnie i jedną z moich najwię- 
kszych rozkoszy były są- 
i motne przechadzki około go- 
|dzimv ósmej rano po Ogro- 
dzie Luksemburskim. 

Nie znaliście tego ogród. 
ka? Było to coś jakby zapo- 
mniany ogród z ubiegłego 
Róleoa ogród tak ładny, jak 
|słodki uśmiech staruszki. 
(Gęste płoty  odgraniczały 
wąskie i regularne aleje, ale- 
ie zaciszne pomiędzy dwo- 
ima Ścianami liścia strzyżo- 
nego według pewnej metody. 
Wielkie nożyce ogrodnika 
cięły bez miłosierdzia odra- 
stające gałęzie, a tu i ówdzie 


Jest te suma, na którą nie każda 
z nas może sobie pozwolić. Wpraw 
dzie kostium taki zrobić można z 
wełny, którą niedawno otrzyma- 
liśmy w przydziałach na karty 
odzieżowe, ale po pierwsze nie 
każda pani jest „pracownikiem I 
kategorii", następnie wełnę tę 
lepiej jest schować na mroźne 
grudnie, a kostium wykonać z 
materiału zastępczego. Jest nim 
Iniane płótno i kolorowy perkal, 
obydwa materiały stosunkowo ta- 
nie. Len ma jeszcze tę zaletę, że 
można go doskonale farbować, na- 


Kostium plażowy z lnianego płó- 

tna w dwóch kolorach: cynober 

i zielony. Pantofle zielone z te- 

goż Inu, na spodzie z plecionej 
stomy. 
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Kostiumy pli 


spotykało się klomby kwia- 
tów. rzędy młodych szcze- 
pów, róż lub drzew owoco- 
wych, Chodziłem tam pra- 
wie codziennie rano. Siedzia- 
łem na ławce i czytałem Od 
czasu do cząsu opuszczałem 
książkę na kolana. aby po- 
marzyć, aby się wsłuchiwać 
w tętniące dokoła mnie ży- 
cie Paryża i rozkoszowąć 
się tymi szpalerami grabiny, 
strzyżonymii na dawną modę. 

Spostrzegłem jednak wkrót 
ce że nie sam uczęszczałem 
do tego mieisca, bo spotyka- 
łem się tam często oko w 
oko z dziwnym małym sta- 
ruszkiem. 

Nosił trzewiki ze srebrny 
mi sprzączkami. spodnie u- 
nięte pod kolonaimi "a czar- 
inych pończochach długi ta 
|baczkowy surdut. żabot 
szarv kapelusz z bardzo sze 
rokim rondem. 

Był bardzo chudy kości- 
sty. pomarszczony i uśmic- 
chający się. Jego żywe oczy 
Liegałv. przesuwały się nje- 
usłannie z przedmiotu ` 
przedmiot W rece 


i 


złota gałką. 
Człowiek 
mnie dziwił później intere- 
sował nad wyraz. Czatowa- 
łem na niego. śledziłem go z 
daleka. zatrzymując się ua 
skrętach  szpalerów. 
nie być dostrzeżonym, 
I oto pewnego poranka, 
kiedy mu się zdawało. że 
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iżowe 


wet w domu, na przeróżne, ją- 
skrawe kolory, łak efektownie 
wyglądające w pełnym słońcu na 
plaży. Jężeli jeszcze z tego same- 
go płótna wykonamy torbę pla~ 
żową oraz sandały (spód pleciony 
sznurek albo słoma), będziemy 
miały nieszablonową, efektowną 
całość, 

Reprodukowane przez nas mo- 
dele „kostiumów orax toreb pla- 
żowych (na.utronie 6) projektowa- 
ne są przez uczennice Państw. 
Szkoły Zawodowej Żeńskiej w 
Katowicach. h. m. 
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Kostium z żółtego Inianego płótna, 

ozdobiony naszyciami z tasiemek 

w kolorze zielonym i cynober. Na 

stanik nałożone bolerko bez ręka- 

wów. Pantojle z pasków w kolo- 
ege nos3zycia, 


na l. 
miał 
zawsze wspaniałą laskę ze |. 


ten z początku |; 


ażeby j l 


jiest sam, zaczął wykonywać] — Ładny mamy ranek — 
szczególne ruchy: naprzód| rzekłem, 

parę małych skoków, póź-| — Tak panie jak za daw- 
niej głęboki ukłon, następnieinych, dobrych czasów, 
przebierał swymi cienkimi! W tydzień później byli- 
nogami z wielką jeszcze! śmy przylaciółmi i poznałem 
zręcznością, wreszcie obra- |jego historię. Był nauczycie- 
cał się z eleganciją na jednej lem tańców w operze za cza- 
nodze. podrygując w śmie- |'sów ostatniego Ludwika, Ła- 
szny sposób, uśmiechając się dna laskę. która zwróciła 
jakby do publiczności, wdzię moją uwagę, otrzymał w 
cząc się, wykręcając „swój upominku od hrabiego de 


wiosenne 


Na sklepientu niebieskim, jak w kglejdoskopie, przesuwają 
się coraz to nowe grupy gwiazd, zależnie od pór roku, @ tym 
samym od obrotu ziemi dookoła słońca. 

Zarysy gwiazdozbiorów pobudzały zawsze wyobraźnię 
l ludzką. Bujna fantazja Greków starożytnych zaludniła niebo 
| postaciami bohaterów i przeniosła swoje legendy w prze- 
| strzenie międzygwiezdne. 

Tak np. okolice Gwiazdy Biegunowej były siedliskiem 
, straszliwego dramatu Andromedy, przykutej do skaly z roz- 
t 


kazu ojca Cefeusza (pobliski gwiazdozbiór), tuż obok matka 
Kasjopea, siedząca na swym wspaniąłym krześle z gwiazd 
(kształt litery W) przyglądała się bezradnie córce i zbliżaniu 
się wielkiego potwora morskiego (gwiazdozbiór Wieloryba), 
który chciał ją poźreć. Na szczęście przybywa Perseusz na 
skrzydlatym koniu (gwiazdozbiór Pegaza) z głową Meduzy, 
której spojrzenie zamienia wszystko w kamień, unieszkodli- 
wia potwora i oswobadza Andromedę. 

Dziś zaginęła pamięć o tych mitach, ale greckie: nazwy 
gwiazd pozostały. Astronomowie współcześni nie układają już 
bajeczek, po prostu nadają gwiazdom nowoodkrytym numery 
% wciągają je do katalogu. 

Na wiosnę, w poludniowej części nocnego nieba błyszczy 
żółtym światłem wspaniała gwiazda Arktur. Łatwo ja od- 
naleźć, jeżeli w myśli przedłużymy ogon Wielkiej Niedźwie- 
dzicy trzykrotnie w dół. 

Arktur jest gwiazdą względnie młodą, O wieku gwiazd 
mówi ich kolor. Gdy gwiazda połyskuje białym światłem 
o odcieniu błękitnym lub fioletu — nazywamy ją młodą, gdyż 
jest w pełni rozżarzenią i promieniowania, temperatura jej 
dochodzi do 40.000 st. C. 

Żółta gwiazda jest już nieco posunięta w latach, ale potrafi 
jeszcze wydobyć z siebie ciepłotę 5.500 st. C. Taka właśnie 
jest Arktur. 

Najstarsze gwiazdy są czerwone lub ciemmo-czerwone, 
o temperaturze 1.400 st. C. Są to gwiazdy wygasające, które 
z biegiem czasu staną się dla nas niewidoczne. 

Szybkość Arktura wynosi 400 km na sekundę. Zawrotny 
ten pęd jest dla nas niedostrzegalny z powodu niezmiernych 
odległości, jakie nas dzielą od tej gwiazdy. 

Gdyby starożytni Grecy czy Rzymianie wstali z grobu — 
nie dostrzęgliby żadnej zmiany na niebie. Żeby zabaczyć małą 
różnicę w położeniu Arktura pomiędzy gwiazdami, musialby 
zmartwychwstać człowiek sprzed 4.000 lat. , 

Inna legenda, tym razem egipska odnosi się do grupy 
gwiazd wiosennych, które dostrzegamy w obszarze Wielkiej 
Niedźwiedzicy. 

Berenika, żoną króla egipskiego Ptolomeusza III, oddała 
na ofiarę bogom swe włosy. Zrobiła to z rozpaczy, drżąc 
a życie męża, który wyjeżdżał na niebezpieczną wyprawę 
wojenną. Złożyła ślub i wykonała go, gdyż król powrócił 
szczęśliwie. Obcięła włosy i przyniosła je kapłanowi. 

Ptolomeusz wpadł w gniew, gdyż włosy były piękne, 
a krótka fryzura nie była w modzie. Wówczas kapłan, chcąc 
pocieszyć króla, wskazał mu grupę rozsianych gwiazd 
i oznajmił, że ofiara Bereniki została przyjęta i że to są jej 
włosy. 

Bliżej horyzontu można zobaczyć gwiazdozbiór Panny, 
której największą ozdobą jest gwiazda Kłos. Błyszczy jak 
brylant na tle ciemnego niebą. 

Charakterystycznym gwiazdozbiorem wiosennym jest Ko- 
rona Północna, która każdy z łatwością dojrzy, gdyż uspra- 
wiedliwia nazwę. Jest to półkole, złożone z drobnych gwiazd. 

Dwie gwiazdy obok siebie, też na. linit horyzontu, noszą 
nazwę Wag. ag 


I 


l 
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korpus marionetki, zwraca- Clermont, A kiedy zaczeło 
łąc się na wszystkie strony się z nim mówić o tańcu, był 
z uprzejmvyny ukłonami, niewyczerpany w Opowia» 
Słowem tańczył! daniu, 
Osłupiałem ze zdziwienia. Pewnego dnla 
zadajac sobie pytanie, który | zwierzył: 


tak mł się 


z nas dwóch zwariował —; — Ożeniłem się z Castris tem do Paryża. 


on czy ja? panie, Poznam was, jeżeli 
Ale przestał nagle tań.|Pan sobie życzy, ale ona 
czyć. postąpił naprzód, jak |trochę później tutaj przy- 


robią aktorzy na scenię, l. chodzi, Ten ogród, widzi pan, 
kłonił się. poczem cofając się|to nasza rozrywka i nasze 
wstecz, posyłał drżącą ręku |Życie. To wszystko. co nam 
pocałunki dwom  rzędom zostało z dawnych czasów; 
drzew strzyżonych, zdaje się nam, że bez niego 
I znów zaczął się przecha- pe moglibyśmy di © mae ża 
dzać z całą powagą. o lest stare | dystyngowa- 
Od tero dni pne, prawda? Zdaje ryj się, że 
, ego dnia Począwszy, tutaj oddycham powietrzem. 
nie spuszczałem go z OCZU ilktóre się nic nie zmieniło od 
co rano przypatrvwałem SIĘ |czasn mojej młodości, Prze- 
z ciekawością jego dziwacz- pedzam tu z żoną całe popo- 
nemu tańcowł. łudnia sam jestem tutaj od 
Opanowała mnie szalona 


rana, bo wstaję wcześŚnie... 
chęć poznania się z nim. Od-| Zaraz po śniadaniu wróci- 
ważyłem się też pewnego |lem do ogrodu i niebawem 
dnia | ukłontwszy się. za- spostrzegłem mego przyja- 
j,czepłłem go. ciela, podalącego ceremo- 


Ukłonił się, nialnie ranię małej, czarno 
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ubranej staruszce, której jA 
stałem przedstawiony. BY 
to Castris, słynna tancerka 
ulubienica książąt t król 
kochana przez cały 
Świat, uprzedzająco grzech” 
ny dla kobłęt. 40 

Usiedliśmy na ławce. BI 
to w maju, Zapach kwiató 
rozchodzi? się w czyści” 
kich alejach; słońce prze 
dzierało się przez liście i 17 
cało na nas złote promieti% 
Czarna suknią Castris Z z 
wała się cała kąpać w ieg 
blasku. 

Ogród był pusty Z daleka 
dochodził nas turkot prze” 
Jeżdżających wozów, 

— Żechciej mi pap wyi 
maczyć — zapytałem starć 
go mistrza tańców — Có 
jest menuet? 

Drgnał. ; 


— Menuet, panle, to król 


 |tańców i taniec królów! RO? 


zumię pan? Odkąd nie mê 
królów, nie ma też i me 
nueta ? i 

l górnym, dytyrambicz” 
nym stylem rozpoczął dtuga 
pochwałę. z której nie M° 
zrozumiałem. Chciałem, 
by mi opisał wszystkie KTÓ" 
ki. ruchv pozy. Plątał Sł 
jednak. oburzając się MA 
swoją nieudolność w opo; 
wiadaniu, zdenerwowany * 
zmartwiony. l 

| nagle, zwracniąc się do 
swojej starej towarzyszki 
ciągle milczącej i poważne! 

— Elizo, rzekł — czy ni 
chcesz, czy bedziesz tak do? 
bra i zgodzisz się, żebyśm 
pokazali panu. co to była 

Rozejrzała się na wszyś 
kie strony, ale podniosła sit 
z ławki i nie mówiąc ani $ 0: 
wa stanęła naprzeciw nieg” 

I zobaczyłem rzecz nie 
pomnianą, 

Przesuwali się tam i nap®™ 
wrót z dziecinnymi grymas 
mi na twarzach. Uśmiech” 
sie do siebie, balansowali 
pochylali sie. podskakiwa” 
podobni do dwóch stary 
lalek, wprawianych w mi 
przez skonstruowany przeć 
laty. zużyty już trochę me 
chanizm, 

Patrzyłem ną nich. doz"® 
jąc dziwnie smutnego wani 
szenia, Zdawało mi się. p 
widze przykre, a komicz f 
ziawisko, jakiś cień ubiegłe 
go stulecia, Zbierało mi $4 
jednocześnie na uśmiech I © 
płacz. 

„I nagle stanęli, skończy" 
figury tańca, Przez kilka HA 
kund stali na przeciwko $ 
bie, wyrabłając dziwne 
masy. w końcy uściskali 91% 
łkając. e 
„ W trzy dni póżniej wyje: 
chałem na prowincię. 
zobaczyłem ich Już nigdy. 

Kiedy w dwa lata wróć” 
skasowańo 
szkółkę w Luksemburgu. 


Co się stało z nimi bez ki 
starego ogrodu, pełnego A 
hiryntów, z tym tchnienie | 
przeszłości, z tymi miły 
krętymi szpalerami? 2) 

Czy żyją jeszcze. czy płać 
kają się po nowoczesny a 
ulicach lak wygnańcy wit 
nadziei? Czy tańczą — 
ma ucieszne — fantastyce 
nego menueta między me 
tarnymi- cyprysami, W pis” 
czeniń nagrobków, przy 
dym świetle księżyca? gi 

Wspomnienie ich nie OW 
cza mmie, prześladuje, 
we mnie jak rana $ 

Dlaczego? Nie wiem 58% 

Śmieszne wam się to NF ds 
zapewneą 


jeh 


-= 


ł 
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Złudzeniu optyczne 


[YWYYYTYTYYYYWYYYYYYYYYYTYYTYVYTYVYTYYYYYYTYTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY) 


Złudzeniami opiycznymi nazy- 
Wamy wszelkie zjawiska, które 
ludzkiemu dają fałszywy. a 
Taczej złudny obraz rzeczywistoś- 
ci, Jeżeli np. ktoś siedząc w 


wagonie kolejowym czeka na od- 
jazd, a pociąg stojący obok ruszy 
"e drogę, wtedy siedzącemu pasa- 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


niem optycznym, gdyż patrząc na 
nie przyjmujemy ziemię za Nle- 
ruchomą, podczas gdy ta krąży 
naokoło słońca. Wschód, zachód 
słońca są przecież także opłycz- 
nym złudzeniem, 

Skądże jednak pochodzą owe 
tzw, złudzenig ruchowe? Pole- 


Rys. 1, Gdy figurę wprawimy w ruch powolny naokoło osi wielkiego 
koła, wyda się nam, że każde z kółek małych obraca się koło swej 
własnej osi. 


żerowi wydaje się, że to on wła- 
śnie odjeżdżu, a sąsiedni pociąg 
stoj -na miejscu. Pomyłkę swą 
zauważy dopiero wtedy, gdy od- 
leżdżający pocisa zniknie, 
Podobne złudzenią mamy, sto- 
_ dąc na moście i spoglądając z gó- 
"Ty na płynącą rzekę: zdaje się 


gają one na tym. że oko ludzkie 
nie może przy pewnych zjawi- 
skach, osądzić słusznie, czy przed 
mioty, na które spoglądamy, znaj 


dują się w spoczynku, czy też w. 


ruchu. y 
Jako przykład złudzenią rucho 
wego może nam służyć rys. 1. Ob 


- lam, że jesteśmy razem z mostem! wód koła pomocniczego dowolnej 
MEJ s: - - n - 


Rys. 3. Który z dwóch środkowych kwadratów jest większy? 


w ruchu. zaś woda stoi na miejs- 
„Księżyc zdaje się płynąć po nie 
le, chowając się za stojące w 

miejscu chmury, to znowu wyła- 

nią się spoza nich, choć wiemy 

Przecież, że jest przeciwnie, gdyż 
stężyc stoi na miejscu, a chmury 

Dłyną. Pozorne poruszanie się 

Ciał niebieskich test tylko złudze- 


wielkości dzieli się na 6, 8, lub 
więcej części równych i w tych 
punktach kreśli się jednakowe 
koła mniejsze. Skoro całą f'gurę 
wprawi się w ruch powolny nao- 
koło osi koła wielkiego, wyda się 
nam, że każde z małych kółek © 
braca się koło swej własnej osh. 

Największe znaczenie mają 
owe optyczne ruchowe złudzenia 


ooooooooooOOOPPŁOPEPEPEPP2 


(Dokończenie ze str. 3) 
tysięcy kartek, przetrwała 
Szezošciwje lata okupacji nie- 
tuieckiej. Jest to jednak ma- 


trial surowy, wymagający bar |: 


zg gruntownego opracowania 
Drzegł ewentualnym opubliko- 
Wamiem. Należało by każdą po 
tycio poddać rewizji na podsta 
Wie autopsji w księgozbiorze 
tdańskim ; każdą odnośną kar 
skę porównać z Pstreicherem. 
Awzględniając również jego U- 


suneinienia į doda Rozpo- 
gto już tę pracę w ramach 


aRICZEŃ bibliograficznych semi 
üarium polonistycznego w Fo- 


Panin, pod nadzorem prof. St. 
odniaka. 7 
pip mano Tistreicherowi poło 


narinm. to w przeważne) 

4 tzw. Dantjscana; z tych 

Sieja wia cześć przypada NA 

ruk; okolicznościowe, a wieć 

lązane z urodzinami, Ślu- 

jem, | promneją doktorską, 
śmiercią 


AT zebrane przez ekspedycja | 
kbliorąfiezną poznańskiego 


lub „utgczystoś- - 


Nieznane polonika 


adzenia władz miej kich w 
ańsku. Dość dużo 8 


m zł ochodzi przewa 
ych dze KYJLI wieku, pi- 
same są najczęściej w .- laciń- 

niemieckim. rzadziej W 
S polskim i, greckim. Nio ulega 


Wz 9, 

. Kstreichera. two 
Be jeczne jej uzupel 
którego 


(by o zostały wcielone do pro 


$ ny 
do Anikow ych tomów. 


iak 
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— dla kina, Przyczyną tego, że 
na ekranie, na który rzucane są 
obrazy pojedynczych fotografii, 
widzimy jednolicie rozwijającą 
się akcję, a więc naturalne ru- 
chy, jest to, że oko zatrzymuje 
każde momentalne wrażenie świe 
tine o jedną dwudziestą część se- 
kundy dłużej, niż ono rzeczywiś- 
cie trwało. a przez to łączą się 
pojedyncze, szybko po sobie na~ 
stępujące obrazy w jedną ciągłą, 
nieprzerwaną całość. Możemy to 
stwierdzić nawet na dziecinnych 
zabawkach, Na kole wyciętym z 
tektury, albo z deszczułki rysu- 
jemy na jednej stronie klatkę, na 
drugiej zaś ptaka; za pomocą 
sznurków, jak to uwidocznione 
na rys, 2 kręcimy tym kołem szyb 
ko, a wiedy zobaczymy ptaka sie 
dzącego w klatce. Z tej samej 


ge 


| 


k 


Rys. 2. Przy szybkim ruchu koła wydawać się nam będzie, że ptak 


raźne złudzenie, że jasny sierp 
księżyca obejmuje tarczę ciemną, 
zaledwie słabo oświetloną. 

Kilka podanych rysunków 


przyczyny widzimy czerwoną li- przedstawi nam najlepiej, że oko 


nię, gdy w ciemności poruszamy 
szybko jarzącą się zapałkę, 

O przedłużaniu się wrażenia 
świetlnego w oku możemy się też 
przekonać, gdy siedząc z zamknię 
tym! oczami spojrzymy nagle na 
jakiś, o ile możności jasny przed- 
miot, zamykając potem natych- 
miast oczy. Przedmiot ten widzi- 
my jeszcze przez moment mimo 
zamkniętych oczu. 


Rys. 4. Na pierwszy ręut oka każ- 
da z trzech linii jest różnej dłu- 
gości. 


Na innej właściwości wzroku po 
lega również optyczne złudzenie, 
tak zwana „irradacja”, objawiają 


ca się w ten sposób. że obiekty | 


jasne na ciemhym tle wydaje się 
z dała oku nieco większymi, ani- 
żeli są w rzeczywistości; nato- 
miast ciemne przedmioty na tle 
jasnym dają obraz zmniejszony. 
W jasnym świetle i z dala od 
oczu wyda się nam kwadrat bia” 
ły na tle czarnym większy, niż 


N Z 


Pięć pionowych, poprze- 


Rys. 5. 
cinawych ukośnymi kreskami, też 


na pierwszy rzut oka wyglądają 
nie tak, jak jest w rzeczywistości. 


‘kwadrat czarny na tle białym, 
chociaż są obydwa tej samej wiel 
kości (rys. 3.) 

Najlepsze potwierdzenie tego 
faktu przedstawia księżyc, któ- 
rego jasny sierp zdaje się należeć 
do większego koła. Przypatrując 
się dokładnie, widzimy podczas 
nowiu prócz sierpa, także i resz- 
tę księżyca, przy czym mamy wy 


ludzkie nie jest tak dokładnym 
instrumentem, za jaki je uważa- 
my, Odnośnie wielkości, kształtu 
i odległości widzianych przedmio 
tów odzwierciedla zbyt częsta 
urojoną rzeczywistość. Na rys. 4 
każdy z pewnością będzie uwa- 
żał na pierwszy rzut oka linię 
pierwszą, lewą, za znacznie dłuż” 
szą, aniżeli prawą, chociaż są oby 
dwie jednakowej długości, Środ- 
kowa strzałą mą części charakte- 
ryzujące obydwie boczne linie; 
część jej gÓTRa jest taka, jak u 


prawej linii, dolną zaś jak u le- || 


wej. Logicznie biorąc, musi oną 


wydawać się krótszą. niż lewa, || 


zaś dłuższą niż prawa a w rze- 


Rys. 7. Obydwa koła wewnętrzne 
są jednakowej wielkości. Proszę 
sprawdzić, czy mamy rację. 
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Rys. 8. Kto zgadnie, tak na pierw- 

szy rzut oka, która z dwóch bia- 

łych, przecinających się linii jest 
: dłuższa? 


czywistości wszystkie 
samej długości. 

Na rys, 5. mamy pięć piono- 
wych, ukośnymi kreskami po- 
przecinanych równoległych linii, 
które jednak widzimy na jednym 
końcu jako schodzące się, na dru 
gim zaś — rozchodzące się. Zrnie- 
rzenie odległości! od siebie tych 
końców linii przekona mas, że 
jest to tylko złudzenie, gdyż są 
one równoległe, 

Na rys. 6. obydwie, poprzeczne 
grube linie są proste. Ponieważ 
kreski skośne mylą nasz wzrok, 
zdaje się nam, że przestrzeń mię- 
dzy liniami grubym! jest w środ 


trzy są tej 


ku szersza niż po obu końcach; | Rys. 9. 
widzimy wyraźnie linia krzywe. | 


siedzi w klatce. 


Na rys, ? są abydwa koia we 
wnętrzne jednej wielkości, Im 
szerszy jest jednakże Mrzeg ze- 
wnptreny, tym mniejze wydaje 
się nam koło wewnętrzne, 

Ocena długości dwóch linii pro 
stych, nie leżących równolegle. 
sprawia nam często znaczne trud 
ności, toteż nie łatwo jest uwie- 
rzyć. że obydwie błale, krzniułą- 
ce się linie (rys. 8) są tej me! 
długości, Każdy będzie uwzźał U- 
nie prostopadlą za dłuższa. 

Przypatrzmy się jeszcze ryaur 
kowi 8, — Ile kostek jesi tatn na- 
rysowanych? Jeden odpowie: 
sześć, — drugi zać: siedem. Któż 
nia rację? Obydwaj, gdyt zaleś- 
nie od tego, czy patrzymy | liczy- 
my od góry dzy ed dołu, zauwą- 
żyiny, że w pierwszym wypadku 
jest o jedną kostkę mniej. 

Złudzeń optycznych wyliczyć 


można by jeszcze dług! szereg. 
Niech nam jednakże wystarczą 
podane przykłady jako dowód nie 
doskonałości naszych. nawet naj- 
lepszych oczu. 


Witoją Niesiołowski, 


I jeszcze jedna pytanie 
ile kostek jest na tym qyrunkw! 


Hodujmy zapomniane laki 


Chętnie hodowane dawniej laki 
są rośliną dwuletnią. Lak lubiany 
jest dla swoich oryginalnych kwia- 
tów, o miłym zapachu i pięknych 
kolorach, we wszystkich — żółtych 
i złotych odcieniach od jasnych do 
brązowych, poprzez pomarańczowe 
i rdzawe, aż do wiśniowo-brązo- 
wych o niespotykanym u innych 
kwiatów głębokim połysku. 

Uprawy laków obecnie prawie 
zaniechano, gdyż wyparły je inne 
kwiaty, bez porównania efek- 
townicjsze i łatwiejsze w upra- 
wie, a kwitnące w tym sa- 
mym czasie. Jednak człowiek, któ- 
ry naprawdę lubi kwiaty, przyzna 
im zawsze rzadko spotykany u ro- 
ślin doniczkowych urok i wdzięk. 

Spośród laków odróżnić można 
laki roczne, o bardzo małym zna- 
czeniu, laki dwuletnie, które sadzi 
się do doniczek i które kupujemy 
przeważnie w okresie Wielkiejnocy 
do dekoracji mieszkań i wreszcie 
laki trwałe, będące wspaniałą de- 
koracją ogrodu. 


Hodowla laków nie jest apecjal- 
nie trudna. Wysiewa się je w koń- 
cu kwietnia, w inspekcie zimnym. 
Po wzejściu siewki pikuje się i wy- 
sadza na zagonki w połowie czerw- 
ca w ziemię przepuszczalną, umiar- 
kowanie wilgotną i umiarkowanie 
pożywną, w odległościach co 45 cm. 

Pielęgnując laki, trzeba je czyścić 
Btarannie z chwastów, ziemię poru- 
szać (spulchniać) i zasilać głównie 
gnojówką. Tak pielęgnowane — do 
jesieni wspaniale się rozrosną. Póź- 
ną jesienią wykopuje się laki z 
bryłą ziemi i sadzi do „doniczek. 

Największą trudność w uprawie 
stanowi przechowywanie  laków 
przez okres zimowy. Miejsce prze- 
zimowania musi być przewiewne i 
przede wszystkim chłodne. Umiesz- 
czenie laków w ciepiym pokoju sta- 
nowi największy błąd, jaki można 
popełnić. Dopiero w połowie lutego 
można laki przenieść do cieplejsze- 
go pokoju względnie z okna inspek- 
towego do ciepłej szklarni, zależnie 
od tego, jaki charakter ma nasza 
uprawa, i jakim pomieszczeniem 
dysponujemy. 

Nie wszystkie odmiany laków 
dają się pędzić. Jeśli więc chcemy 
prowadzić ich hodowłę, należy się 
zaopatrzyć w odpowiednie odmiany. 
Doskonałą odmianą do doniczek jest 
Goliath — o wielkich kwiatach 
czerwono-brunatnych, lśniących, 
często żyłkowanych złotawą nitką. 

Jeżeli taki zimujemy w skrzyniach 
inspsktowych, to należy je zabez- 
pieczyć od mrozów nakryciem £ 
desek, mat i suchych liści, gdyź od- 
powiednie  przezimowanie laków 
stanowi o całym ich rozwoju b kwit 
nieniu. Podlewanie jest niezbędne, 


Rys, 6. Dwig środkowe, grubsza Unia wyglądoją zvgęłnie dek krzywe, p Ue siemia w doniczkach WYSZChA 


Poza tym trzeba rośliny starannie 
oczyszczać z zepsutych i żółtych 
liści. Przy clepłej wiośnie laki po- 
winny zacząć kwitnienie w końcu 
marca. 


Jest jeszcze odminna laków pary- 
skich lub wczesnych, zokwirających 
w 4 lub 5 miesięcy po wysiewie. 
Wysiewa gie je w lutym lub w mar- 
cu, następnie pikułje i wysedza na 
stałe miejsce. W czerwcu lub w 
lipcu zakwitają one bogato dużym:, 
pięknymi kwiatami. Początkowo 
wydaje ta odmiana jedną środkową 
łodygę, później licznie się tozgałe- 
zia, kwitnąc nadzwyczaj obficie! 


Mamy również lak trwaly, fpa 
zwana lewkonia syberyjska, 2 
kwiatach pomarańczowo - częrwo= 
nych, błyszczących 1 nadzwycaa) 
licznych. Kwitnie wcześnie, bo juś 
w maju, dobry jest do obsadzania 
rabatów, kwietników t grup. Pięka 
nie wygląda sadzony na tle skupiab 
krzewów. 

Uptawa jest bardzo łatwa. Na je 
sieni wysiewa się nasiona od razy 
na stałe miejsce. Wiosną przerywę 
się za gęsto wzeszłe rośliny, aby 
inne miały więcej miejsca. Laki te 
są doskoneła rośliną pszczelną, wigo 
warto polecić ich uprawą tam, gdzie 
są pasieki. 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


emcy preparowali legende 


o »uriueutsche Stadt Krakau« 


Kiedy pierwsze oddziały nie- 
mieckie rankiem, 6 września 1939 
r. wkraczały do Krakowa, nikt 
z jego mieszkańców nie przypusz- 
czał, że właśnie to miasto w „pro 
roczych* przewidywaniach Niem- 


ców wyznaczone zostało na sto-, 
Gubernator- | 
stwa. Kraków, pierwszy ze Wszy- 
stkich miast GG miał się stać. 
miastem niemieckim z nazwy, cha | 
rakteru zewnętrznego, a także ze. 


licę Generalnego 


składu ludności. Szybkie osiągnię 
cie tego celu — to obowiązek, 
który ciążył nie tylko na wielkim, 
skoncentrowanym tu aparacie 
administracyjnym i palicyjnym. 
ale także, a bodajże w pierw- 


szym rzędzie, na nauce niemiec- ; 


kiej z mniej lub więcej facho- 
wyimi reprezentantami. Nauka 
niemiecka z pomocą takich środ- 
ków propagandowych jak pseudo- 
naukowe wydawnietwa, odczyty, 
radio, wystawy, miała wykazać, 
że Kraków cały swój dorohek kul 
turalny w przeszłości i to nie tyl- 
ko w średniowieczu, ale i po cza- 
sy najnowsze, zawdzięczał wy- 
łącznie Niemcom. 

Ażeby udowodnić niemiecki 
charakter „prastarego niemiec- 
kiego miasta“ (urdeuische Stadt) 
na tle zresztą ogólniejszej tezy 
o autochtoniźmie Niemców na 
ziemiach polskich i późniejszym 
napływie ich w erze, kolonizacji, 
określanej jako powrót do macie- 
rzystych siedzib — Niemcy sięg- 
neli do polskich źródeł zwłaszcza 
rękopiśmiennych. które tendencyj 
nie komentowane i dowolnie in- 
terpretowane, miały stanowić 
przekonywający dowód już nie 


tylko dia nich samych i zagrani- 
cy, ale także dla Polaków. Bogato 
zaopatrzone archiwa krakowskie 
stanowiły „znakomite pole do 
popisu“ dla niemieckich uczo- 
nych, a już najbardziej zagrożo- 
ne w tym względzie było Archi- 
wum Aktów Dawnych Miasta 
Krakowa, posiadające tak łakome 
kąski dla apetytów zdobywców, 
jak księgi miejskie sięgające XIV 
wieku. 


Archiwum Aktów. Dawnych 
Miasta Krakowa, przed rokiem 
1939 jedno z najlepiej urządzo- 
nych w Polsce. dziś, po zawieru- 
sze wojennej, która 
zbiory archiwalne w innych cen- 


zniszczyła | 


trach naukowych, jest najbogat- 


szym z archiwów miejskich nie|w nieodpowiednich 


tylko w kraju, ale i w Europie 
Środkowej. 

Początki jego sięgają ostatecz- 
nej lokacji miasta Krakowa na 
prawie niemieckim, do której za- 
chował się pierwszy dokument 
lokacyjny z r. 1257. Od tego czasu 
można już w pewnym sensie mó- 
wić o miejskim archiwum, cho- 
ciaż jako samodzielny instytut 
powstało ono dopiero w XIX w. 
Na przestrzeni tych paru wie- 
ków rosły zbiory archiwum, choć 
miały one i swoje ciężkie chwile. 
Zdarzało się, że lekkomyślnie u- 
mieszczane po prywatnych mie- 
szkaniach pisarzy miejskich po 


MŁODZIEŻ REDAGUJE 
MŁODZIEŻ CZYTA MŁODA 
TYGODNIK 


RZECZPOSPOLITA 
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Torba plażowa Chlebak" z płótna 
lnianego. Pasek i mieszki z mate- 
riatu w paski. 


Torba p!ócienna w kolorze bana- 

nowyni ozdobiona iplikacją w ko 

lorach niebieskim i czerwonym. 
J 


Modei praktycznej torby plażowej 
a dwóch kolorów płótna, 


ostiumy plażowe 


(Do artykułu na stronie 4)| 


Fot. Nowosielski, „Dzien. Zachodni". 


Komplet plażowy nad morze, zaprezentowany na rewii mody w te- 

atrze katowickim. Bolerko z kapuzą, spódniczka i torba z samo- 

działu w szkocką kratę. Spodniczkę narzucić można na ramiona jak 

gunię, lub pozostać tylko w białej bluzeczce i shortach. Model spół- 
dzielni „Strój“. 


Fot. Associated Press dla „Dziennika Zachodniego“. 


Ciągle goniące za nowością Amerykanki przestały na plażach uży- 
wać ochronnych ciemnych okularów. Ostatnim krzykiem mody są... 
sztuczne oczy ze skorupek orzechów włoskich. Założone na zam- 
knięte powieki przylegają szczelnie i nie zostawiają jasnych kręgów, 
tak okulary ochronne S ~i 


prostu znikały, a przechowywane 
warunkach 
nieuponządkowane, narażone na 
wilgoć (w skrzyniach na ratuszu 
w początkach XIX wieku) ule- 
gały zniszczeniu. Niektóre z nich, 
darowane szczodrobliwą.ręką ów 
czesnych kierowników, stanowią 
dziś cenną pozycję w pokrewnych 
instytucjach. Słynny np. Codex 
picturatus Baltazara Bohema 
(zbiór najważniejszych dokumen- 
tów i miejskich uchwał, sporzą- 
dzony przez pisarza miejskiego 
Bohema w 1505 r.) znajduje się 
od XIX wieku w Bibliotece Ja- 
giellońskiej. Zdarzało się wresz- 
cie, że zwiedzający archiwum u- 
legali swojego rodzaju „klepto- 
manii“. I tak np. po każdej wi- 
zycie J. M. Ossolińskiego, twórcy 
słynnego Ossolineum lwowskiego, 
stwierdzano brak cennych ręko- 
pisów. 

Archiwum w chwili obecnej 
obejmuje: wielki zbiór dokumen- 
tów pergaminowych (przeszło 
1000), dziesiątki tysięcy liczący 
zbiór dokumentów papierowych, 
dalej księgi i akta miasta Kra- 
kowa od XIV do XVII w. (księ- 
gi ławnicze — najstarsze od 1300 
—1375, wójtowskie i radzieckie, 
rachunkowe, cechowe i in.), akta 
miejskie z XIX wieku, archiwum 
„wolnego miasta Krakowa“ z lat 
1815—46, księgi całego szeregu 
miast małopelskich i cechów kra- 
kowskich, zbiory planów, rycin i 
fotografii kościołów i domów kra 
kowskich. Wśród przechowywa- 
nych tu zbiorów znajdują się też 
cenne dokumenty, dotyczące Wiel 
kopolski i Pomorza. m. im. doku- 
ment hołdu Gdańska dia Kazi- 
mierzą Jagiellończyka z r. 1454. 

Archiwum Aktów Dawnych 
Miasta Krakowa przeniesione w 
r. 1887 do własnego gmachu, zor- 
ganizowane w samodzielny miej- 
ski urząd, otrzymało równocześ- 
nie jako instytucja naukowa no- 
woczesną organizację, której 
twórcami byli kolejni jego dy- 
rektorzy: Stanisław Krzyżanow- 
ski i Adam Chmiel. Zdawało by 
się, że od tej chwili nic już nie 
będzie zagrażało tej tak poważnej 
pozycji w życiu naukowym Kra-' 
kowa. Nawet ślepa, niszcząca si- 
ła wojny, omijając Kraków, o- 
szczędziia jęgo zbiory. Oszczędziła 
od bomb i pożarów, natomiast 
ochrona zabytków kulturalnych 
od ezujniejszej niż gdzie indziej 
„opieki“ ze strony władz niemiec- 
kich jest już zasługą polskiego 
personelu naukowego, który pod- 
jął się jej w niesłychanie solidar- 
ny sposób. 

Niemieccy fachowcy archiwal- 
ni i biblioteczni przyjęli w swej 
pracy dwie zasady: akty i księ- 
gozbiory z punktu widzenia nie- 
mieckiego bezwartościowe należy 
niszczyć, natomiast źródła pol- 
skie, zwłaszcza  rękepiśmienne, 
które według historyków niemiec 
kich udowadniają  niemieckość 
Krakowa, należy bądź przewieźć 
do Rzeszy, bądź wykorzystać je 
w „odpowiedni* sposób na miej- 
scu. 

Żródła tej drugiej kategorii 
(księgi miejskie) zawierało prze- 
de wszystkim Archiwum Aktów 
Dawnych Miasta Krakowa, dla- 
tego też władze niemieckie już w 
dniu 20 września 1939 nakazały 
jego z”mknięcie przy równoczes- 
nym zakazie wstępu dła persone- 
lu polskiego. Nie przeszkodziło to 
jednak temuż personelowi wcho- 
dzić potajemnie do magazynów, 
by wydobyć i przepisać niektóre 
inwentarze. 

Kiedy po zorganizowaniu przez 
dra FRandta (Dyrektora Archi- 
wum Państwowego we Wrocła- 
wiu) Zarządu Archiwalnego (AT- 
chivverwaltung), Archiwum miej 
skie zostało z powrotem otwarte, 
polscy archiwiści stanęli wobec 
trudnego obowiązku ochrony 
zbiorów przed niemieckimi fa- 
chowcami, znającymi język pol- 
ski i dobrze orientującymi się w 
polskiej literaturze archiwalnej 
i historycznej, Personel naukowy 
Archiwum ze swym polskim kie- 
rownikiem, a obecnym dyrekto- 
rem, dr Marianem Friedbergiem, 
zmuszony był staczać ciężkie bo- 
je, by uchronić zbiory przed za- 
braniem ich na różnego rodzaju 
„historyczne* wystawy, przed 
wyłączeniem ze zbiorów archiwa- 
liów, dotyczących polskich ziem 
zachodnich, a w końcu przed wy- 
wiezieniem ich do Sudetów, do za 
meczku Johannisberg, które to 
miejsce przeznaczone zostało przez 
dr Randta na pomieszczenie waż- 
niejszych archiwaliów przy zarzą 
dzonej w połowie stycznia 1944 r. 
ewakuacji. Ta ostatnia groźba 
wywozu do Niemiec, przy Tówno- 
czesnej obawie o los zabytków, 
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Fot. dr Górski 
„NAD WODĄ.“ Leica, Sumitar. Błona Isopan F 17 D. kwiecień 
godz. 12, F. 1:9, 1/1ga sek. 


Kącik fotograficzny 


OD REDAKCJI. 


Jedną z dziedzin, w której wskutek okupacji posiadamy 
poważne zaniedbania, jest fotografia. W okresie tym fotogra- 
fowanie, a nawet samo posiadanie aparatu nie należało do 
rzeczy bezpiecznych, a istnienie klybów fotoamatorów, wyda- 
wanie fachowej prasy czy urządzanie wystaw, nie było oczy” 
wiście do pomyślenia. Wskutek tego nie tylko obniżył się po- 
ziom prac fotoamatorów, lecz przez wstrzymanie dopływu 
„narybku“ w ciągu pięciu lat, powstała poważna luka 

Zdawać by się mogło, że wyższy czy niższy poziom naszej 
fotografiki, nazywanej często „luksusową zabawką“, jest dla 
ogółu sprawą mało ważną i dotyczy jedynie szczupłego grona 
zainteresowanych. W rzeczywistości jest jednak inaczej. 

Ostatnie dziesiątki lat przyniosty fotografii ogromny po- 
stęp techniczny, co w rezultacie pozwoliło na zastosowanie jej 


w każdej niemal dziedzinie współczesnego życia. 


Nic więc 


dziwnego, że w krajach o wysokiej kulturze materialnej, apa- 
rat fotograficzny jest równie popularny i niezbędny jak np. 


wieczne pióro. 


Wiele zapewne jeszcze czasu upłynie, zanim aparat spopu- 
laryzuje się w tym samym stopniu u nas. Zanim to nastapi, 
pragniemy czytelnikom ułatwić przyswojenie sobie podsta- 
wowych wiadomości z zakresu fotografii — wprowadzając w 
naszym piśmie „Kącik fotograficzny". 

Kącik ten, przeznaczony w pierwszym rzędzie dla począt- 
kujących fotoamatorów, zaczniemy od elementarnych wiado- 
mości z tego zakresu, ujetych popularnie i dostępnych dla 
wszystkich. Będziemy umieszczali również reprodukcje war- 
tościowych zdjęć, nadsyłanych przez czytelników, oruz uru- 
chomimy skrzynkę odpowiedzi, gdzie będziemy indywidualnie 


udzielali porad. 


Do wszystkich amatorów fotografii zwracamy się z apelem 
o współpracę i kontakt. Jeżeli naprawdę chcecie korzystać 
z „Kącika”, przysyłajcie swoje uwagi i życzenia, piszcie co 
Was interesuje, nadsyłajcie zdjęcia. 


O trzech fazach fotografiki 


Zanim przystąpimy do prak- 
tycznych zagadnień  fotografiki 
amatorskiej, musimy w paru sło- 
wach przypomnieć sobie na czym 
polega fotografowanie. 

„Fotografia — to obrazy słońcem 
malowane“ — określenie to bar- 
dzo trafnie i ładnie ujmuje istotę 
fotografii. Zasadniczym bowiem 
momentem, bez którego zdjęcie 
udać się nie może jest światło, 

Jeżeli mówimy, że widzimy ja- 
kig przedmiot, to znaczy, że pro- 
mienie światła odbite od tego 
przedmiotu, docierają do naszego 
oka. Podobnie jest z aparatem fO- 
tograficznym, który w swoim 
„aku“, ti, w soczewce, koncentru- 
ie promienie odbijane (wysyłane) 
przez fotografowane przedmioty, 
załamuje je i ukazuje nam po“ 
mniejszony i odwrócony ich p- 
raz. Zjawisko to możemy zaob- 
serwować w aparatach. posiada- 
jacych matówkę,” 

Jak oko człowieka w ciemności 
nie rozróżnia przedmiotów, tak i 
aparat fotograficzny jest .„Śślepy” 
tam, gdzie światła nie ma. 

Gdy w miejscu, na które w apa 
racie pada obraz fotografowane- 
go przedmiotu, umieścimy płytkę 


szklaną lub celuloidowa, pokryti 
odpowiednio spreparowaną emul- 
sją. to pod wpływem światła © 
braz zostanie niejako przez emil: 
sję wchiomięty. Mówimy wtedy, 
że emulsja została naswietlon%- 

Obraz ten nie jest jednak dla 
oka widoczny, stąd nazywamy 8? 
utajonym i dopiero przez działa” 
nie odpowiednimi chemikaliami 
uda się nam go wywołać, tj. uczy 
nić widocznym, 

Przypatrzywszy się takiemu 
wywołanemu obrazowi, zobaczy- 
my, że przedstawia wszystko oŭ- 
wrotnie, aniżeli jest w rze i 
stości. Białe plłasy.czyzny fotogra- 
fowanego przedmiotu tutaj 54 
czarne, podczas gdy ciemne miel” 
sca wypadaja jasno, Jest to tzW* 
negatyw, Dopiero z negatywu 
przez kopiowanie uzyskujemy P0 
zytyw tj. taki obraz, jaki widzi” 
my w rzeczywistości, 

A więc ogólnie biorąc, w foto- 
grafice wyróżnimy trzy fazy: 
1. naświetlenie emulsji (zdjęcie) 
2. wywołanie negatywu, 3. UZYS 
nie pozytywu, 

O aparatach fotograficznych po 
mówimy w najbliższym numerze: 


AAAAAAAŁAAKAADAAAAAAAŁAADAAAAAAAAAAŁAAAŁAAAAAŃ 


wobec zbliżającego się do Kra-, Nauki i Sztuki w Gdańsku, akta 
kowa terenu walki. nakazała pol- | T. S. L., a także liczne rękom™®? 


skim archiwistom dyplomatyczne 
podsunięcie Randtowi innego roz 


polskich uczonych na e 
związane ze, stosunkami polsk 


wiązania sprawy. Konkretne pre- | niemieckimi. 


pozycje urządzenia placówki ar- 
chiwalnej w klasztorze O. O. Be- 
nedyktynów w Tyńcu zostały 
w końcu przez Niemców przyję- 
te, a tym samym cennc zbiory 
Archiwum Miejskiego zostały wy 
łączone z tragicznych dziejów 
imnych polskich archiwów, które 
jak wiadomo. zostały zniszczone 
lub wywieziene. 

Osobną kartę w wojennej hi- 
storii Archiwum Miejskiego sta- 
nowi przejmowanie akt bądź to 
zagrożonych zniszczeniem, badź 
szczególnie poszukiwanych przez 
Niemców celem wywozu do Nie- 
miec. Tu należą: 108 dokumentów 
pergaminowych krzyżackich z Bł- 
bliwteki Czartoryskich, akta Pol- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 


W końcu. nie ostatnią pozyci® 
ze względu na jej znaczenie, pr 
nowi tajne udostępnianie AB 
i biblioteki Polakom pracujący” 
naukowo. 

a + LJ 


Archiwum zostało obecnie do- 
prowadzone do stanu prze A 
jennego. Do normalnych prac na" 
inwentaryzacją i katalogowanie" 
zbiorów doszło gromadzenie |. 
pracowywanie dokumentów, %97 
tyczących dziejów okupacii pe 
mieckiej w Polsce, , których n 
jedna karta poświęcona 
wojennej historii miasta Krako 
wa, jego może nieefektownel. ” 
tragicznej w swej ciszy walce 
polskość serca narodu, (ZAPI 
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48 Wielki konkurs i 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO‘ 


turniej rezrywkowy 


CZĘŚĆ II. 


Nagrody niniejszego Konkursu 
dzielą się na dwa rodzaje: po 
Pierwsze dla Czytelników, którzy 
rozwiążą wszystkie zadania Kon- 

Tsu, a po drugie dla tych, któ- 
Tzy w dniu 20 czerwca 1947 r. bę- 
dą posiadać największą ilość 
punktów. Autorom zadań zalicza- 
my tzw. punkty autorskie, Przy- 
Pominamy o głosowaniu „zarzą- 

onym“ w Nr 19 „Świat i Życie” 

ozwiązania z Nr 19 bez załączo- 
nego kuponu do głosowania nie 
będą uwzględnione. 


€ KRZYŻÓWKA SZKIELSTO- 
WA — 5 pkt. 
(uł. L. Konopiński) 


Chcemy specjalnie zachęcić 
wszystkich Czytelników do roz- 
Wiązywania krzyżówek szkieleto- 
wych, ponieważ ten typ zagadek 
daje największe możliwości do 
rozwinięcia spostrzegawczości, 
orientacji i wyobraźni, Tym ra- 
zem dajemy łatwą krzyżówkę i 

a uproszczenia jej rozwiązania 
Podajemy środkowy rząd pozio- 
my: wyraz 28 (cztery litery) je- 


o pole czarne, jedna litera wy- ' 


Tazu 24 pionowo, trzy pola czar- | 
ne, jedna litera wyrazu 26 piono- 
wo, pole czarne, wyraz 29. 

Przy rozwiązaniu krzyżówki 
szkieletowej należy oprócz odna- 
lezienia wyrazów według poda- 
nych znaczeń, odtworzyć również 
położenie czarnych pól. Rysunek 
jest ściśle symetryczny (wzglę- 
dem obu osi i Środka symetrii), 
więc po ustaleniu miejsca poła 
Czarnego, od razu można wryso- 
wać trzy jego symetryczne odpo- 
wiedniki. (Za wyjątkiem rzędów 
środkowych). 

WW krzyżówkach tego typu nie 
Używa się w ogóle słów dwaulite- 
towych, 


%. ZADANIE MATEMATYCZNE 
— 2? pkt. 
(uł. M. Orlicki) 

Pociąg przechodzi koło obserwa 
tora w ciągu 8 sekund, a koło sta- 
eji o długości 400 m — w ciągu 
33 sekund, Znaleźć długość i pręd- 
Kość pociągu. 

10. SZARADA LIFEROWA 
— pkt. 4 
(uł. J. W.) 


Cieszą się jeden 
wa — trzy i siedem — 
Osiem i dziewięć i dziesięć, 
Ze lato bliskie, 
Ze trzy — sześć wszystkim 
Wiele radości przyniesie... 
Dwa — dziesięć — cztery — 
Sześć — dziesięć — siedem 
Stroj się w zieleń i kwiaty, 
nyęste — siódme — 
ziewiąte — dziesiąte — 


Już zdobią łany bogate. 
iepły wiatr wieje, 
łoneczko grzeje, 
szystko do życia się budzi, 
%0 lato miłe 
Składa cierpliwie 
— siódme — piąte dle ludzi. 


Choć ciężka była 
Dwa — trzy — sześć — siedem, 
pz słońce świeci nam z nieba, 
ięc rwijmy — sześć — siedem - 
łewięć — 1 dziesięć 
By całość uczcić jak trzeba... 
LJ 4 * > 
Termin nadsyłania rozwiązań 
mija o godz. 12 dnia 6 czerwca br. 


. * 


Znaczenie wyrazów: Pionowo: 
1. korab, 2. wyszywanie (wspak), 
3 wół tybetański, 4. mocne piwo 
angielskie, 5. zagłębienie w ścia- 
nie. 6. biedny, niezamożny, 7. nie- 
wolłnik, 8. marka samochodu, 9. 
mocny napój zbliżony smakiem 
do rumu, 10. bożek miłości, 15. 
cesarz rosyjski, 17. angielska mia. 
ra gruntu, 19. przytoczenie słów 
cudzych, 22. 


bożek wojny, 33. wyspa koralo- 
wa, 35. litera grecka, 37. bóg pa- 
sterzy i trzód, 38. stopień podofi- 
cerski w marynarce, 40. zmielone 
owoce drzewa, z których robi się 
czekoladę, 43, drobne starogreckie 
monety, 46. częściowa spłata na- 
leżności, 47. kwiatostan, złożony Z 
osi kwiatcwej, na której wyrasta. 
ją kwiaty, 48, środek znieczula- 
jący. 49. gwara, żargon z francu- 
skiego, 50. mała sala. 


4. CO SIÓDMY WYCHODZI 
— pkt, 5 


Poniższy tekst został ułożony 
na zasadzie szyfru okienkawego. 
Cóż to jest szyfr okienkowy? Za- 
równo przesyłający, jak i odbie- 
rający wiadomość szyfrowaną, 
posiadają jednakowo powycinane 


wstęgi papierowe lub metalowe. į 
W otworach tej wstęgi WPISUJE | 


się wiadomość, która ma być prze 
słana. i 

Po odjęciu wstęgi pozostale 
miejsca puste wypełnia się do- 


waga aptekarska. EEE ; żę wą 
b F wolnie literami. Otrzymujący wia 
(1/12 część funta), 23. skrót Stany | qomość przykłada swoją wstęgę . 


Zjedn. Am. key = Bas | do tekstu i z łatwością odczytuje 
26. ćwiek metalowy, 27, lewy do- | wlaściwy tekst, co dla niewtajem- 


pływ Renu w Alzacji, 81. Skoru- 
piak, 32. wychowanie fizyczne, 
33. ogłoszenie, 34. narząd wzroku, 
35. rzeka w Hiszpanii, 36. zbiór 
dokumentów, 38. cel, kres, 39. wa- 
ga opakowania, 41. rzeka w Szwaj 
carii, 42. pędzę po łacinie, 44. ga- 
tunek węża, 45. lekarstwo, 


Poziomo: 2. jeden z synów Ura- 
nosa i Gaii, pokonanych przez 
Zeusa i wtrąconych do Tartaru, 
6. krasa piękność, 11, skała pod- 
wodna, 12. jodła karpacka, 13. 
sklepik, 14. przystąpienie, 16. lęk, 
bojaźń, 18. wykrzyknik, 20. ciało 
lotne (wspak), 21. kogut, inaczej, 
28. naczynie, do którego wrzuca 
się karty wyborcze, 25. napis na 
krzyżu, 28, mnóstwo przedmio- 
tów poukładanych jedne na dru- 
gich, 29. piwnica, podziemie, 30. 


8. REBUS — 1 pkt. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
I CZĘŚCI 47-GO KONKURSU 
ROZRYWKOWEGO 


11. - Rebus, Podpisanie traktatu 


pokojowego Z Niemcami powinno 
nastąpić w Warszawie. 


. Biedny wujcio. — 29 lutego 
R Ba i 1900 nie był ro- 
kiem przestępnym, tak jak każdy 
rok o pełnej setce, którego ilość 
setek jest niepodzielna AEP Z 

i zy raz więc wUJci 
DARE urodziny 29 lutego 1904 
roku, kiedy miał lat osiem, a ITOZ= 
poczynał dziewiąty rok a 

3. Logogryt aktualny. lowa 
Ba e 1. odrywa, 2, omlet, 3. 
mlazma, 4. awizo, 5. ogórek, 0. 
amabo, 7. jadamy, 8. obozy, 9. 
ostrów, 10. irysy: 11. węgorz, u 
arkan, 13. zbytki, 14. ekipy, e 
otulam, 16. rylec, 17. Panama, 4 
katam, 19. stroni, 20. opłaca, 21. 
22. pogoda, 23. ostęp, 24. kar 
min, 25. obcas, £Ć. Jordan, 27 
Orion, 28. wałkoń, 29. Wzory, 30. 
zabawa, 31. nerka, 32. impera, A 
Emaus. 34. mimoza, 35. cewka, 36. 
aktywa, 37. marki, 38. ihumen. 
Rozwiązanie ostateczne: Domaga- 
my Się, aby Traktat Pokojowy £ 
Niemcami podpisano w Warsza- 
wie. 
14. Układanka: Nie powtarza- 
jące sig sylaby: fi-se-we-ra-ga-le 
po edstawieniu układamy w: 
WESELE FIGARA. 

15. Spadek: ilość ziemi, otrzy- 
mana przez najstarszego syna —a 
o —b, najmłodszego —®, 

iednio X, yY, 7 
b=l(e t a):3% 
180, a zatem: 


ilość lat odpow 
a+ bł e 
a= ct c:2; 15c = 


niczonego jest rzeczą bardzo trud. 
ną. 

Dla umożliwienia Czytelnikom 
odczytania właściwego tekstu po- 
dajemy, że należy ułożyć 32 kar- 
ty (16 czerwonych i 16 czarnych) 
w ten sposób, by przy wyrzuca- 
niu co siódmej zostało tylko 16 
czerwonych. Te czerwone karty 
oznaczają otwory szyfru okienko- 
wego, w które wpisano właściwy 
tekst, 
OCZYZTOERKADZIEZIESSACT 
YÓWASMYSZWÓRIESLKOMIN 
ÓWKONAKRYBURSARITUAŁR 
ZENILEJAJRÓWKOZRYYBERW 
KOŻYWYDARZENIEANNONIK 
ÓWKAZIALIMCHODADNIEWE 


SAGON. 


A > 
BTO UC (LEM 


a="1a ha. D — Ibiha, c = 12 ha. 
NZ 18:15:12; x = 30, y=25:, 
z = 20. 


Odpowiedzi Redakcji 


Z. Michorowski — pomysł szy- 
fru doskonały, prosimy zmienić 
Adama Mickiewicza na autora cy- 
tatu, wtedy pójdzie. MAT mA 
dalszym ciągu podtrzymujemy 
nasze poprzednie obietnice. Książ 
ka nie została wysłana z powodu 
przeszkód technicznych, za co 
przepraszamy. Wszystkim Czytel- 
mikom, którzy domagali się lite- 
ry 33 w przeskakiwance kołowej, 
niniejszym komynikujemy, że Z0- 
stała ona opuszczona umyślnie 
dla utrudnienia zadania. 


Kącik 
szachowy 


Spelniająo życzenia naszych 
Czytelników, wprowadzamy — 
począwszy od bieżącego nau. 
meru — dzial szachowy, w któ 
rym omawiać emy wazel- 
kie, interesujące szachistów 
zagadnienia, 


Partia Bowe ndyjska 


Szachowa supremacja ZSRR po 
zwycięskich meczach z Anglią, 
Stanami Zjednoczonyni Ameryki 


"Rozrywki umysłowe 


| 


| 


| 


Pn. i Czechosłowacją, nie podlega 
wątpliwości. Ważną przyczyną ie. 
go stanu rzeczy jest opieka rządu 
nad grą w szachy w klubach i 
świetlicach (platni instruktorzy). 


Podana dzisiaj partia niechaj || 


będzie próbką gry rosyjskich mi- 
strzów, oczywiście w skali ogól- 
nego obniżenia poziomu gry, Spo- 
wodowanego wojną, 
Białe: Ragozin Czarne: Bonda- 
rewskyj. 
Uwagi zwycięzcy: 


1. c-2 — c-4 Sg-8 — 1-6 
2. Sg-1 — f-3 b-i — b-6 
3. Sb-1 — c-3 Gc.8 — b-7 
4. d-2 — d-4 €-7 — €-6 
5. Gc-1 — g-5 h-7 — h-6 
6. Gz-5 X £-6 Hda-3 X 1-6 
7. Hd-l — d-3 G£-8 — b-i 
8 0 — 0—0 Gb-4 X c-3 
9. Hd-3 X c-3 d-7 — d-6 


Po debiucie uzyskały białe nie 
trudną i aktywną grę. Gdyby je- 


dnakże czarne w 9 posunięciach , 
zagrały c-5!, to po 10. d-5 — HX | 
c-3. li. bXc zdobywały uprosz- 


czenie pozycji. 


10. g-2 — g-3 Sb-8 — d-7 
11. GË-1 — g-2 0—0—0 
12. Wh-1 — e-1 Kc.8 — b-8 
13. e-2 — e-4 e-6 — e-5 
14. d-4 — d-5. Ruchem tym białe 
zarmykają centrum, definiując 


tym samym dalszy przebieg gry. 
Oczywista, że białe planują atak 
na flankę heimańską, gdzie ukrył 
się król przeciwnika. 
iw 
15. We-1 — We-2 
16 Sf.3 — e-l f-7 — £f-5 
17. Se-1 — d-3 f.5 — e-4 
Czarnym należy liczyć się z 
groźbą ataku białych w centrum 
za pomocą f-4, wobec czego likwi- 
dują one niebezpieczne napręże- 
nie. Tak np. ma 17... . Sf-6- mo- 
gło nastąpić 18. Wde! fe 19. GXe4, 
SXe-4. W X e-4 z następującym 
groźnym f-4, co odkrywało drogę 
do wtargnięcia ciężkich figur w 
obóz czarnych, 
18. Gg-2 X e-4 Sd-7 — c-5 
Ten ruch pozwala białym na 
forsowne rozwinięcie ataku na 
króla przeciwnika. Nieodzowne 
było 18.... g-5 i białe zmuszone 


8-7 — g-6 
H£-6 — e-7 


byłyby do kontynuacji ataku wj 


centrum wobec braku słabych 
punktów na skrzydle hetmańskim 
czarnych. 
19. Sd-3 X e-5. b-6 X e-5 
20. Wd-1 — d-3! Linie a i b zo- 
stały otwarte dla ciężkich figur 
białych i przeciwko temu atako- 
wi białych nie widać u czarnych 
dostatecznej obrony. 
20 OE H-e-7 — d-T 
21. Hc-3 — 3-5 a-7 — a-6 
Stanowczo przegrywało 21.... 
c-6, 22, Wh-3 Ka-8, 23, W X b-7, 
H X b-7. 24. dc Hb-6, 25. c-7 +, 
d-5, 26.,H X b-6, ab, 27. cdH + 
itd. 
22. b-2 — b-4 c-5 — b-4 
23. We-3 — h-2. Atak białych 
rozwija się planowo i bez trud. 
ności. 
PCH Gs7 
24 Wb—2 X b-4 
25. c-4 — c-5 
26. Ha-5 X c-5+ 


Kb.3 -— a-7 
Wd-8 — a-8 
d-6 X c-5 
Ka-7 — b-8 
27. Wd-3 — b-3. W tym położeniu 
białe mają dużo wygrywających 
posunięć, 
27. W X b-7, albo 27. He — 6-. 


Wybrana kontynuacja efektownie 
i szybko wiedzie do celu. 


Al. « 1 


28. Hc.5 X a-7-r Ofiara ta uwi- 
kła króla w siatkę matową. 

GR e . Kb-8 — X-a-7 
29. Wb.-4 X BS E Ka-7 —a-8 
30. d.5 — d-6! Czarne poddały. 


Wiadomości 
szachowe ze Śląska 


Niedawno zakończył się tur- 
niej o mistrzostwo Katowickiego 
Klubu Szachowego na rok bieżą- 
cy, z udziałem 20 uczestników. 
Był to zarazem turniej klasyfika- 
cyjny o lokatę w klubie. Kolej. 
ność nagrodzonych i ilość zdoby- 
tych punktów: 1. Sojka (18), 2. Za- 
horski (15), 3. Zeiger, 4, Pokorski, 
5. Damanski, 6, Byrtek. 

Pod energicznym i dbałym o 
rozwój życia szachowego na Slą- 
sku kierownictwem Śląskiego 
Okręgu Szachowego (prezes Wit. 
kowski, wiceprezes Bąk) — TOZ- 
poczęto dwurundowe rozgrywki 
o mistrzostwo drużynowe, w skla. 
dzie 6-cio osobowym. Dotych- 
czasowe wyniki: „Katowicki 
Klub Szachowy contra „Huta 
Janów" 5:1, 4'/::1/8; „Katowicki 
Klub Szachowy contra „Huta 
Baildon" 6:0; „Wieża Janów“ con. 
tra „Huta Baildon“ 41/3:11/8. 

Sz. Ach. 
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Dzieci 
swoim Matkom 


JANINA WAZLÓWA 


Tak będzie kiedyś... 


Słodkie kołysanki, coś nuciła do snu 

i te wszystkie Twoje nieprzespane noce — 
ja Ci Matuś moja, gdy tylkó dorosnę — 
wiasną swoją pracą kierlyś wynagrodzę... 


Za to, że mnie uczysz, jak żuć w święcie trzeba, 
za Twoje kochanie i za Twoją pracę, 


za to, że mnie strzeżesz jak ten tniol 2 hieba — 


ja Matusiu draya, sercem Ci odpłatę. 


Za to, że mnie zawsze od ztych czynów chromisz, 
że Twe dobre ręce, takie sprocowaone — 

ciągle są gotowe od złego mnie bronić — 

dzięki Tobie składam Matusiu kochana! 


Za to, że dzieciństwo moje uprotieniasz 
najtkliwszą miłością, sionecznym uśmiechem, 

że starasz się spełnić wszystkie me pragnienia — 
jo Metus zyć będę — Tobie na pociechę, 


Nie znam pięknych stówek, więc w tych prostych zdeniach 
wypowiadam dzisiaj — to serduszko czuje... 

I za wszystkie Twoje trudy ż starania — 

ja Matusiu miła — ręce Twe całują. 


WŁADYSŁAWA PASZKOW SKA 


Od synka 


Muszę Ci coś powiedzieć... koniecznie, koniecznie, 
moja Mamusiu droga, kochana, jedyna! 
Wczoraj się obudziłem... o trzeciej, za wcześnie, 
Widziałem Cię, Śchylona byłaś nad maszyną. 
Leżalem cichutko, długo, da poranku; 

Ty szyłaś, ciagle szyłaś, zgarbiona, do rana. 

I dzisiaj, już włożyłem to nowe ubranko! 
Mamusiu, ach, Mamusiu moja ukochana! 

Całuję Twoje oczy zmęczone i ręce — 

przyjmij ód Twego synka te pachnące róże! 
Gdy dorosnę, nie będziesz już się trudzić więcej, 
poczekaj tylko troszkę, kiedy będę duży! 
Wyruszę na okręcie w Świai wielki, nieznany, 
odnajdę dziwną wyspę, jak ze Ślicznej bajki, 
nazwę ją Twym imieniem, Mamusiu, kochanym, 
Na tej wyspie, z dzikimi wyvalimy tajki, 
Zobaczysz, jak nam będzie dobrze, doskonale! 
Ciasteczka Ci upiekę z pysznym ananasem, 
podaruję prawdziwe, czerwone korale 

i na Spacer bedziemy chodzić z Papuasem! 

A gdy Ci się Sprzykrzą palmy i daktyle, 
zawiozę Olą na biegun. Z lodów zjesz sniadania, 
i otulona w hitra, nade mia sie schylisz . 
całując, szepniesz słodko: „Dziękuję, kochanie”! 
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—_Świat się śmieje 
WYROZOON  A AERO 


U AUTORA POWIEŚCI KRYMINALNYCH U FRYZJERA NA ŚLIZGAWOK 


7! EAIA AREN INE 0 EONO. YEAR 


= Wrócę dzisiaj późno, proszę pani. Jeśli więc pani znajdzie klucz do roz- — Nie, dziś tylko prosze ogo- K 
wiązania tego morderstwa, to proszę go włożyć pod rogóżkę ... Hé... — Nie nie rozumiem, co on mówi...! 
(„Paysage“) (The Bulletin“) („Saturday Evening Post“) („Też Paris‘) 
PIELĘGNIARKA NOONA WIERNY STRÓŻ 2 DUCHEM CZASU NIE MA TAKIEGO ZŁEGO... 


-— Najdroższa, nareszcłe jeste- 
— Ależ kochanie, czemu się tak irytu- fmy sami w oichym Zza 
jesz, przecież wiesz dobrze, że krzyżów- ;, PELE 
ki są znowu w modzie! 


0%, panii može pozwoli czarną ka- 
wę 


p: NIEPOROZUMIENIE 
— Nie, dziękuję, nie mogłabym przez („Tour 4 Tour“) 
eałą noc ani na chwilę zmrużyć oka... 
(„Paysage”) 
PRZED ZGROMADZENIEM 
MILUSIŃSKI 


s Fa W SZA ? NAWA GR u, p 
— A cóż ja na to poradzę, że 23 E ORI Va e AF Aa pe ZARA > — Proszę się nie obawiać... 
nie mogę z nim się bawić w skal- CO OR EE EK AEN D AAA E Z LĄ Nie jestem żadnym mówcą, ja 
powanie? — Jak mój mąż wyjeżdża w podróż, to Fido zawsze pilnuje, aby w domu ivlko tak grożnie wyglądam! e nie pania uprowadzać...! 
(„Collier's wszystko było w porządku ... i („Pic“) („Dikobraz“) , (Punch“) 


KOLACJA Z TOWARZYSZE NIEM MUZYKI 
POOPIE E E EEEN wk 


w” 


SKUTKI UCZYNNOSOI 


— A teraz przyjdzie intermezzo Beethovena z wybornym ada- 


— Bardzo dobrze, bardzo dobrze — tylko żeby nie było zanadte * iea i 
te.., G Dikobraz"? GUsssia Nadole) 


